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Komunikat minister. obrony do 
nosi: na froncie armii wschodniej 
gwałtowny atak nieprzyjaciela 
zmusił nasze wojska do wycofa. 
nia się do pierwszych domów w 
zachodniej części miasta Lerida, 
gdzie zorganizowały one opór. 

Ataki nieprzyjacielskie na Ta- 
naryffę zostały odparte. W połud 
niowej części rzeki Ebro ewaku- 
owaliśmy wczoraj wieczorem 
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Hiszpania w walce © wolność 


Na froncie Leridy i Guadalajary 


Valderobles i Vialba, Skąd nie- 
przyjaciel kontynuuje swój marsz 
na Gandesa. 

Na froncie Guadalajara zajęli. 
śmy dzisiaj Ribarrendonda, Mil. 
lan, Lastra, Picazo Rubio 4 Pun. 
tal de Abejar. 

Lotnictwo nieprzyjacielskie bom 
bardowało dziś Castellon, Torto- 
sę, Tarragonę i Reus. 


Powrót milicjantów 


Zgórą cztery tysiące milicjan. 
tów hiszpańskich, którzy wypo- 
wiedzieli się za powrotem na te- 

Hiszpanii 
skiej, skierowanych Zostało w 


Lerida zagrożen 


Jak podaje korespondent Hava 


sa z Saragossy, © Świcie podjęty 
został dalszy marsz wojsk pow- 


stańczych na wszystkich frontach 


W Lerida į przed Gandesa wojs. 
ka rządowe zwiększają swój 0- 


dniu wczorajszym 4 pociągami 
na Cerbere. Wieczorem pozosta- 
ło w Luchon jeszcze 2.000 uchodź 


republikań. | ców. Spodziewają się jednak przy 


bycia dalszej grupy uciekinierów. 


a zniszczeniem 


pór. Urzędowe donoszą, że w cza 
sie walk wczorajszych na fron- 
tach Katalonii, Levantu i Guada- 
lajara wojska gen. Franco zdoby. 
ty lub zniszczyły 12 czołgów rzą- 
dowych, Walki dookoła Lerida są 


Turystyka plebiscytowa 


Niemcy, zamieszkali w Estonii, 
udadzą się specjalnymi  pociągani 
na dzień 10 kwietnią do Tylży, aby 
wziąć udział w „plebiscycie“ i glo- 
sowaniu do Reichstagu. Jednocześ- 
nie poselstwo niemieckie w Tali- 
nie zakomunikowało, że ci Niemcy, 
którzy nie zechcą udać się w tę po 


dróż, będą głosowali 6 kwietnia na- 


pokładzie niemieckiego parowca 
„Nordland“, który na ten czas trzy 
płynie na wysokość Tallina, 

Jak donoszą z Kowna, Niemcy 
zamieszkali na terytorium Kłajpe- 
dy, również zamierzają wziąć u- 
dział w plebiscycie, udając się do 
jednej z miejscowości w Prusach 
Wschodnich. 


Zmarła z przerażenia 


ma widok bójki 


Dozorca domu nr. 4 przy uli. 

cy Karmelickiej w Warszawie — 
dantes Kowalczyk, lat 67, 
wraz z kilkoma kolegami raczył 
się w domu alkoholem. Około 
północy, gdy wszyscy mieli już 
dobrze w głowach, między bie- 
siadnikami wynikła sprzeczka, — 
która wkrótce zamieniła się w 
bójkę. żona Kowalczyka, Józefa 
lat 60, chora od dłuższego czasu 


na serce, na widok bójki zasłabła 
i upadła nieprzytomna na podło- 
gę. Mężczyźni przerwali bójkę i 
pospieszyli Kowalczykowej z ra- 
tunkiem. Wezwano taksówkę, ut- 
lokowano w niej chorą i przewie 
ziono do ambulatorium  pogoto- 
wia ratunkowego przy ul. Lesz- 
no nr. 58, gdzie mimo zabiegów 
dyżurnego lekarza, życie zakoń. 
czyła. a. 


Skutki wskakiwania 
do tramwaju 


Wczoraj około godz, 11-€j na ro 
gu ul, Targowej i Ząbkowskiej w 
Warszawie, NE się nieszczę 
śliwy wypadek. Gdy tramwaj ru- 
szył z przystanku w strone ul. Ki- 
jowskiej, nagle do przedniego wa- 
genu usiłowała wskoczyć jakaś ko 
bieta. Ponieważ tramwaj był już 
w pełnym biegu, kobieta została 
odrzucona i wpadła pod koła przy 
czepnego wagonu. Po podniesie- 


niu wagonu wydobyto okrwawio- 
ną, nieprzytomną kobietę. Lekarz 
Pogotowia stwierdził obcięcie obu 
nóg oraz szereg ogólnych obrażeń 
i po opatrunku przewiózł ją w sta 
nie groźnym do szpitala Przem. 
Pańskiego. 

Jak się okazało jest to Janina 
Złotowska, lat 34, mężatka, za. 
mieszkała w majątku Trojanów, 
pow. garwoliński. 


Omal nie pożar w teatrze 


Onegdaj około godz. 15 w tea. 
trze Polskim w Warszawie, ad i. 
skry, która powstała wskutek 
krótkiego spięcia w kanale dol, 
nym, zapaliła się kuriyną. Ogen 
zauważyli ustawiający dekoracje 
na scenie maszyniści i natyche 


miast poczęli go tłumić. Po kilku 


nas'u minutach ogień zaduszono, | ku 


a następnie zalano wadą z hy- 
drantów, Wypaliła się spodnia 
część płócienna kurtyny na wy. 


| sokość jednego metra. 


coraz bardziej zacięte. Panuje o. 
bawa, aby miasto, które już po- 
ważnie ucierpiało od bombardo- 
wania, nie zostało zupelnie Znisz 
czone, 
iga 

— W sobotę o godz. 20.45 sa- 
moloty faszystowskie bombardo- 
wały port Bou. 


Rada Ludowa 


w Chinach 


Po zakończeniu kongresu Kuo- 
miutangu podano urzędowo do 
| wiadomości publicznej, iż posta- 
nowiono utworzyć radę ludową, 
która umożliwi ogółowi wzięcie 
udzia w działalności rządowej 
w oczekiwaniu na ogłoszenie 
konstytucji, co nastąpi po zakoń 
czeniu wojny. Ponadto proklamo 
wano wolsość prasy, pogłądów i 
zebrań z zastrzeżeniem, by wol- 
ność ta nie stała w sprzeczności 
z ustawami chińskimi i zasadami 
Kuomintangu, 


Pożar w 


W niedzielę, 3 b. m., przed poa- 
łudniem na przedmieściu Krakowa 
na rogu ul. Rzecznej i Mazowiec. 
kiej wybuchł w jednym z domów 
pożar, który przy silnej wichurze 
przerzucił się na dalsze zabudo- 
wania przy ul. Mazowieckiej. Dzię 
ki szybkiej i energicznej akcji ra- 
tunkowej trzech plutonów miej. 


Krakowie 


skiej straży ogniowej pożar po 
dłuższej akcji ratunkowej złokali- 


zówáno, usuwając niebezpieczeń. | 


stwo pożaru, greżące całej dziel. 
nicy. Pastwą pożaru padły dwa 
domy mieszkalne i kilka zabudo. 
wań gospodarczych. Szkody zna- 
czne. 


Poganiacz zma$akrowany 


przez byka 


Mojżesz Socha, lat 33, zam. 
w Warszawie przy ul. Chłodnej 
nr, 4ł, prowadził wczoraj rano 
tl. Brukową byka do rzeżni przy 
ul. Jagiellońskiej nr. 1. Nagłe 
przed domem nr. 12 byk spłoszył 
się przejeżdżającej taksówki i 
szarpnął za kółko w nozdrzach, 
za które był prowadzony. Z bólu 
zwiierzę zaatakowało poganiaczą 
biorąc go na rogi. Gdy Socha 
padł na chodnik, rozjuszony byk 
jeszcze go zaatakował, stratował 
kopytami | pomknął ul. Brukową 
w kierunku ul. Jagieltońskiej. U- 
lica w jednej chwili poczęła pu- 
stoszeć, bowiem około godz. 9-ej 
liczne rzesze mieszkańców spie- 
szyły do kościoła. 


Kiiku odważniejszych mężczyzn 
zastąpiło zwierzęciu drogę. W 
momencie gdy byk szykował się 
do ataku, jeden z mężczyzn zdjął 
szybko jesionkę i zarzucił zwie- 
rzęciu na łeb. W tym momencie 
byka dopadli mężczyźni i powali 
li zwierzę na bruk. Następnie zwie 
rzęciu skrępowano  postronkami 
nogi i przybyli z rzeźni pracowni 
cy, zabrali je. 

Do rannego Sochy wezwano le 
karza pogotowia ratunkowego — 
który stwierdził u poganiacza zła 
manie sześciu żeber oraz ranę kłu 
tą klatki piersiowej. Po nałoże- 
niu prowizorycznego opatrunku, 
pogotowie przewiozło rannego do 
szpitala Przem. Pańskiego. 


Katastrofa samochodowa 


Z Kępna donoszą: Na szosie po. 
między Olszową a Mianowicami 
uległ katastrofie 7-mio tonowy sa- 
mochód ciężarowy firmy „Wat“ z 
Poznania, utrzymujący stałą komu 
nikację towarowo « przewozową 
pomiędzy stolicą Wielkopolski a 
Śląskiem. Z nie stwierdzonej do- 
tychczas przyczyny samochód, 0b- 
sługiwany na zmiarę przez trzech 
szoferów: Józefa Buczkowskiego, 
Antoniego Walewskiego I Włady- 
sława Michalskiego, wjechał wczo 


- Donoszą z Antiochii, iż w 
w Sandżaku Aleksandretty, podo- 
bnie jak w Turcji, jako dzień wy. 
poczynku ustanowiono niedzielę, 
zamiast obchodzonego przez mu. 
zułman piątku. Powyższe zarzą- 
dzenie wskazuje na wzrost wpły- 
wów tureckich na terenie Sandża- 


— Prezydium Rady najwyższej 
ZSSR. mianowało Terentiewa am- 
basadorem sowieckim w Turcji. 
-— Prasa donosi, że według da- 
nych statystycznych, 


ludność 3.ch 


raj ok. godz. 2-6; w nocy. pełnym 
pędem na przydrożne drzewo, ule 
gając doszczętnemu rozbiciu. 

Skutki katastrofy okazały się 
fatalne. Szofer Buczkowski po- 
niósł śmierć, jego dwaj koledzy i 
jeden przygodny pasażer, których 
katastrofa zaskoczyła we śnie, od 
nieśli poważne obrażenia, nie za- 
grażające jednak życiu. Zmarły 
szofer Buczkowsk: osierocił żonę 
i dwoje drobnych dzieci. Śledztwo 
w toku. 


telegraficzne 


państw bałtyckich wynosi obecnie 
6 milj. 650 tys. Z czego Litwa — 
2 mił, 550 tys, Łotwa — prawie 
dwa milj. a Estonia — przeszło 1 
milj. 100 tys. 

— Wczoraj około godz. 5.30 wy 
buchł w Bordeaux pożar w hucie 
szklanej. Główny piec został zu. 
pełnie zniszczony. Szkody obli. 
czają na 2 miłiony franków. Wy. 
padków z ludźmi nie było. 

— Utworzony został nowy rząd 
Kolumbii. Teękę spraw zagranicz. 
nych zatrzymał Antonio Rocha, 
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Faszystowskie wybory 
w Egipcie 


Pierwsze wyniki głosowania w 
dolnym Egipcie stwierdzają klę. 
skę stronnictwa wafdystów. Na 
154 mandaty 9 przyznano z urzę 
du kandydatom, którzy nie mieli 
przeciwników, a mianowicie: 4 


nym. Według niepotwierdzonych 
jeszcze pogłosek, Nahas Pasza i 


członkom rządu i 5-ciu dzone | 


Makram Ebeid Pasza przepadti 
w wyborach. W Kairze i Aleksan 
drii znaczne siły policyjne strze- 
gły urn, celem zapobieżenia nie- 
porządkom. Z prowincji donoszą 
o licznych zamieszkach i star- 
ciach pomiędzy wafdystami a po 
licją. Trzy osoby zostały zabite. 


Faszystowscy szpiedzy 


Specjalne sądy w Madrycie, po 
wołane do rozpatrywania spraw į 
o szpiegostwo, zdradę i defetyzm 
skazały ośmiu mężczyzn i dwie 


kobiety na kary więzienia od lat 


6 do 1. 30.tu, 12 oskarżonych u- 


niewinniono. R 


Bomacjaja i złoto W warkath 


Z Bukaresztu donoszą: 

W. czasie rewizji, przeprowa- 
dzonej na skutek denuncjacji w 
mieszkaniu znanego adwokata i 
wybitnego członka partii liberal- 
nej Konstantyna Xeni, który 
wojnie był ministrem sprawiedli- 
wości, a następnie w ciągu 2-ch 
lat ministrem stant, znaleziono 


worki, zawierające 7 milionów 
lei w złocie. Xeni oświadczył, iż 
nie znał zawartości tych wor- 
ków, które złożył u niego przy- 
jaciel z prośbą © wysłanie mu 


po | zagranicę. Xeni pozostawiony zo 


stał na wolności. Natomiast w 
związku ze sprawą tą, areszto- 
wano dwuch bankierów. 


Brawo, diennikarze holenderscy! | 


Związek dziennikarzy holender 
skich postanowił jednomyślnie nie 
przystępować do  międzynarodo. 
wej federacji dziennikarzy, ze 


względu na brak w statucie 
federacji wyraźnego anoe bn. 
się na zasadę wolności prasy. 


Cyrk w powietrzu dla Hitlera 


W czasie pobytu kanclerza Hitle- 
ra we Włoszech, odbędzie się 
wzdłuż wybrzeże morskiego pomię 
dzy miejscowościami Santa Mari- 
nella a Ladispolis w pobliżu Rzy- 


mu wielki popis lotniczy, w. którym 
udział weźmie przeszło 300 samo- 
lotów. Popis ten składać się będzie 
przeważaje z ćwiczeń wojennych i 
akrobatyki lotniczej. fi 


GRANAT W RĘKU DZIECKA. 

18-letni Józef Podbiegajło ze wsi 
Litwa, w pow. baranowickim, zaa- 
laz? w polu zapalnik od granatu — 
który przyniósł do domu i począł 
manipulować. Nastąpił wybuch, 
który oderwał 2 palce u rąk chłop 
ca, oraz poranił mu brzuch. Nie- 
szczęśliwego umieszczono w stanie 
groźnym w szpitalu w Baranowi- 
czach. 


ZAJŚCIE W BARZE. 
Wczoraj w jednym z barów przy 
ul. Tatarskiej w Wilnie właścictel 
zakładu Konstanty Jucewicz wy- 
strzałem z rewolweru zranił ciężko 
w brzuch 31-letniego Adolfa Piłęc- 


| kiego, który był pijany. W stanie 


grożnym przewieziono go do sapi- 
tala. 
TRAGICZNA SMiFR 
DZIECKA. 

żona rolnika Olszewskiego w Gli 
nienku pod Biedruskiem, koło Po» 
znania, znalazła na skraju pola 
przy drodze zwłoki dziecka z twa- 
rzą w piasku. Ku swemu przeraże- 
niu rozpoznała ona po chwili w 
dzieczu tym swoją 3-letnią córęcz- 
kę. Widocznie dziecko zostało pite 
jechane przez wóz w chwili, — gdy 
bawiło się w piasku, a woźnica — 


z prowincji 
być może — nie zauważył nawet 
strasznego wypadku. 

TOPOREM W GŁOWĘ... O WODĘ 

Między rodziną Roszkiewiczów w 
Buku (w Poznańskim) a ich lokato 
rami, rodziną Sobańskich, panowa 
ła od dłuższego czasu niezgoda i 
kłótnie na tle sporu o wodę z wo- 
dociągu, do którego Roszkiewiezo- 
wie nie chcięli dopuścić Sobańskich 
W związku z tym doszło onegdaj 
do poważnej sprzeczki, a następsie 
bójki, w czasie której Roszkiewicz 
ugodził toporem w głowę Stefanie 
Sobańską, a jej matkę skaleczył w 
rękę. Towarzyszył mu w tej zbred- 
ni szwagier Krzeszkiewicz, który 
również pokaleczył obie kobiety. 
Stefanię Sobańską bardzo ciężko 
poranioną przewieziono do szpita- 
la. 

5 LĄT WIĘZIENIA db 

ZA USIŁOWANIE ZABÓJSTWA. 

Lidzki sąd okręgowy skazał ne 
5 lat więzienia oraz pozbąwienmia 
praw na 10 lat mieszkańca wsi Stu 
kały, pow. szczuczyńskiego, 18-let- 
niega Szymona Jakiwczyka za usi- 
łowanie zabójstwa na tle nieporonu 
mień osobistych sasiada swego Mi 
chała Basłygi. Jakimczyk strzelił 
do sąsiada z nielegalnie posiadanej 
broni wojskowej, raniąc go ciężko. 


Po aneksji Austrii przez „Hitle- „korytarz“, bo pchają się przecież 


rię'* powstała nowa Europa, nowa 


na wschód, — do Rumunii (nafta, 


sytuacja europejska. Niektórzy nie zboże) i Ukrainy? Wówczas bę- 


chcą jej widzieć, albo starają się 
ją bagatelizować. Ale fakty po- 
zostają faktami. Rozumiemy do- 
brze, że niektórzy nie chcą widzieć 
KONSEKWENCYJ i dlatego stara- 
ją się negować założenia, prze- 
słanki, 

Państwo Hitlera wzmocniło się 
znacznie. „Demograficznie — pi- 
sze paryski korespondent „Czasu* 
— sięga prawie całą swoją liczbą 
ludności cyfry połączonych mas 
ludzkich Francji i Anglii, razem 
wziętych”, Pod względem wojsko- 
wym, gospodarczym „Hitleria* ró. 
wnież się wzmocniła. Stanęła mo- 
cną nogą nad Dunajem. Osłabiła 
bardzo Małą Ententę, czyli wpły- 
wy Francji. Może gospodarczo u- 
zależnić od siebie Węgry, Rumu- 
nię, Jugosławię. Grozi Czechosło- 
wacji — tam już odbyły się zna- 
czne przegrupowania w obozie nie 
mieckim. Stoi na granicy wło- 
skiej; znacznie osłabiła wpływy 
włoskie nad Dunajem. .i na Batka- 
nach. Schacht już zapowiada 
marsz „Nibelungów'* na wschód. 
PRZESUNĘCIE SIŁ ogromne. 

jednak — powtarzamy — lu- 
dzie, którzy tego widzieć NIE 
CHCĄ. „Gazeta Polska'* (ponie- 
działkowa) zapewnia, że właści. 
wie nic wielkiego się nie stało, i 
że tylko chyba zwolennicy Między 
narodówek mogą się niepokoić ze 
względów doktrynalnych. Ale 
POLSKI... nie, Polski to prawie 
nie obchodzi! "Tak pisze OZON. 
A endecja piórem niezmordowane- 
go hitlerofila p. S. K. ze swojej 
strony zapewnia, że polityka Hi- 
tiera jest polityką „pokojową“; że 
Polsce bynajmniej nie grozi; że wo 
góle Niemcy „biologicznie się już 
wyczerpują i na wschód nie dą- 
żą. 

FAŁSZYWY TO OBRAZ! Fal. 
szywy i SZKODLIWY! Społeczeń- 
stwo polskie instynktownie jed- 
nak odczuło, iż wytworzyła śię. no 
wa sytuacja, iż polityka współ. 
działania z „Hitlerią* ZAWIO- 
DŁA. Czymże było endeckie ha- 
sło faktycznej aneksji Litwy, jeśli 
nie ucieczką od rzeczywistości i 
odpowiedzialności? 

W tej sytuacji polscy imperiali- 
ści „wschodniego obrządku”, np. 
ci z „Polityki“, szukają ucieczki i 
rekompensaty w fantastycznych 
„koncepcjach“ „morza Kaspijskie- 
go“(!)-i podziału Czechosłowacji. 
Tak np. p. W. Studnicki w jednym 
z ostatnich numerów „Słowa“ zno 
wu wraca do podziału Czechosło. 
wacji: 

Dziś głównym i aktualnym żą- 
daniem Państwa Polskiego jest 
nie tylko ukształtowanie odpowie- 
dnie stosunków polsko-litewskicn, 
lecz sprawa zniesienia korytarza 
czeskiego przez powrót Węgier do 
ich historycznej granicy na pół- 
nocy. Może to być zrealizowanć 
przez częściowy podział państwa 
czesko-słowackiego, dający Niem- 


com północne i zachodnie Czechy 
o przeważającej ilości Niemców. 


Ale tu nagle p. Studnicki się za- 
myśla... Podzielić Czechosłowację? 
Dobrze by to było... Ale jeśli nie 
Węgry, lecz Niemcy zabiorą ów 


Są 


dzie gorzej: 

Gdyby jednak cała Czechosło- 
wacja została przyłączona do Rze 
szy niemieckiej, bez przeprowa- 
dzenia powyżej wskazanych zmian 
terytorialnych, położenie nasze 
międzynarodowe  uległoby mogor- 
szeniu. Bylibyśmy całkowicie w 
niemieckiej klamrze, oddzieleni od 
Węgier, od bliższej drogi do Adria 
tyku. Niemcy mogłyby chcieć za- 
chować ów korytarz dla wspólnej 
granicy z Ukrainą, co byłoby 
znów podmurówką dla naszego 
rozbioru i nawet musiałoby wieść 
jeszcze prawdopodobniej do utra- 
ty wschodniej Małopolski na rzecz 
Ukrainy. 

Ha! Ciekawa zaiste refleksja! 
Widać nasi ultra - hitlerofile jed- 
nak rozumieją pewne poważne e- 
wentualności. Przecie dążenie „Hi- 
tlerii* NA UKRAINĘ jest stare i 
mocne. Motywował jej wielokrot- 
nie Rosenberg. Mówił o Ukrainie 
sam Hitler na przedostatniej „No- 
rymberdze'. A przecie do tej przy 
szłej niemieckiej Ukrainy trzeba 
mieć jakt$ dostęp, jakąś DROGĘ. 
A droga prowadzi przez Czecho- 
słowację i Rumunię oraz Polskę. 

Czy to naprawdę zastanawia p. 
Studnickiego? Niezbyt... Bo po 
chwili cytowanej refleksji przy- 
chodzi do wniosku, że dla. Polski 


wyjściem jest PORZUCENIE NE- j 


UTRALNOŚCI i pójście ZA NIEM- 
CAMI W ICH POLITYCE WSCHO 
DNIEJ. P. Studnicki pisze: 
Trzeba spojrzeć niebezpieczeń- 
stwu śmiało w oczy, aby go unik- 
nąć. Polska neutralna, chociażby 
życzliwie neutralna, nie będzie 
przyczyniała się do kształtowania 
terytorialnego układu i politycz- 
nych stosunków środkowej Euro- 
py. Tu trzeba iść na przymierze 

polsko - niemiecko - węgierskie i 

węgiersko - włoskie, dające pore 

do odpowiednich zdobyczy dla za- 
chowania rozwoju i bytu. 

A więc wyraźnie: PRZYMIERZE 
POLSKO - NIEMIECKIE! Zawsze 
lepiej mieć do czynienia z posta- 
wą wyraźną: Razem z Hitlerią zdo 
bywamy Ukrainę i dzielimy Cze- 
chosłowację!... 

Nie chodzi nam o p. Studnickie- 
go. Jego poglądy znamy tak sa- 
mo dobrze, jak poglądy p. J. Bo- 
brzyńskiego z grupki „Naszej 
Przyszłości“; jak p. Bocheńskiego 
z „Polityki“; jak p. Bączkowskie- 
go, propagującego tak zw. „pro- 
meteizm'(!), t. zn. marsz na 
wschód na łamach „Myśli Pol- 
skiej“ i w książce „Grunwald czy 
Pilawce?* Chodzi nam o co inne- 
go. O wykazanie, w jakim kie- 
runku — nawet ewentualnie mi- 
mowoli! — posuwa się myśl i 
czyn tych, którzy wkroczyli na po 
lityczne szlaki prohitlerowskie. Je- 
Śli będą na tych szlakach brnąć 
dalej — Polska będzie stawała się 
SATELITA „lil-ej Rzeszy“. Będzie 
odbywał się stopniowo ten proces, 
który został nazwany przez zna. 
nego prawicowego publicystę fran 
cuskiego D'Ormessona . procesem 
„wasalizacji*. Ten proces, przed 
którym stale w „Epoque“ przestrze 
ga inny francuski prawicowiec De 
Kerillis, 

Niemcy w swym pochodzie na 
południe i wschód będą tworzyły 


Nowe Książki 


BRUNO SCHULZ:  „Sanato- 
rium pod Klepsydrą". Warszawa, 
„Rój“, 1938; str. 264. Ilustracje 
autora. 

Bruno Schulz zajmuje w naszej 
literaturze najnowszej . pozycję 
dość osobliwą, niełatwo dającą 
się określić. i zaklasyfikować. Au. 
tora „Sklepów cynamonowych* i 
zbioru opowiadań, pod wspólnym 
tytułem „Sanatorium pod Klepsy- 
drą* wydanych, cechuje. niechęć 
do rzeczywistości potocznej i trój 
wymiarowej, odwrót od realizmu 
i aktualności, obojętność wobec 
kwestyj i zagadnień, stanowiących 
realną i uchwytną treść współ. 
czesnego, nabrzmiałego  zdarze- 
niami bytu. Schulz stwarza so 
bie własny, inny świat, jakby za- 
wieszony w mgławicach  niekon- 
czącego się marzenia sennego: 
elementy rzeczywistości  przeno- 
szone są na płaszczyznę swoistej 
fantastyki myślowej i tematycz- 
nej, 


ukazywane w wymiarach i|cyplinie artystycznego celu, 


stosunkach wzajemnych, nie ma- 
jących nic wspólnego z prawami 
wszechobowiązującej  powszech- 
ności. Arealizm pisarski Schulza 
sprawia, że przedmiotem jego 0- 
powiadań są zdarzenia „nadlicz- 
bowe“, które „nie mają swego 
własnego miejsca w czasie... i z0- 
stały niejako na lodzie, nie zasze. 
regowane, bezdomne i błędne". 
Ale przyrównanie klimatu i 
aury opowiadań Schulza do ma- 
rzeń sennych jest tylko zgrubsza 
i tylko w części słuszne. Bo gdy 
w- snach ludzkich dziwaczne nie- 
raz sprawy toczą się bezładnie i 
chaotycznie, wśród gmatwaniny 
niekonsekwencyj i absurdów, wy- 
woływanych tajemniczym  wp'y- 
wem podświadomych nurtów psy- 
chicznych, — u Schulza, świado- 
mego realizatora określonych za- 
łożeń pisarskich, mamy obraz w 
szczegółach odmienny. Tutaj — 
gra wyobraźni poddana jest dys- 
fan- 


A 


a. caaan 


„Mitteleuropę* — system środko- 
wej Europy; państw gospodarczo 
i politycznie zależnych. 


Tak stopniowo — ze szczebelka 
na szczebelek — krok za krokiem 
— Polska może być wciągnięta w 
system polityczny „Hitlerii“. I wów 
czas już powrotu nie ma! A w 
każdym razie jest niezmiernie tru- 
dny. 


Rozumiejąc istotę sytuacji, wi- 
dząc dobrze alternatywę, prze- 
myślni hitlerofijie oddawna prowa- 
dzą nagonkę na Francję, przedsta- 
wiając ją bez żadnej podstawy, ja 
ko kraj chaosu, słabości i komuni- 
zmu. Robota celowa i systematy 
czna. A gdy we Francji padną — 
po tych lub innych pociągnięciach 
polskich słowa goryczy — przed- 
stawia się je jako niechęć do Pol- 
ski. Niedawno „Czas“ (z niedzie- 
fi) cytował artykuł p. Nodeau z 
„llfustration*: „Polska dwuznacz- 
na w swej postawie, niepewna w 
swych zamiarach“. We Francji— 
pisze „Czas“ — raz poraz „zarzu- 
cają nam brak szczerości, 
lojalności"... „Czas“ jednak zapo 
mina, że za sojuszem polsko-fran- 
cuskim stoją „interesy konkretne, 
TRWAŁE I REALNE". Słusznie, 
bardzo słusznie! Ale w takim ra- 
zie i polityka Polski musi być wy- 
rażna! i głosy prasy polskiej o 


Str. 2 


Nowa Europa a Polska 


Fantazje a rzeczywistość 


Francji powinny być utrzymane | 
tonie przyzwoitym! 

Musimy przejść do „resumé“, do 
krótkiego streszczenia. Aneksja 
Austrii spowodowała ogromne 
przesunięcie sił w Europie; stwo- 
rzyła nową, niebezpieczną sytuację 
dla Polski. Działają ludzie i siły 
w Polsce, które łacno mogą do- 
prowadzić do „wasalizacji* Pol. 
ski, do wejścia jej w orbitę „III-ej 
Rzeszy“, do hitlerowskiej „Mittel- 
europy“. „Dyrektywy“ (fantasty- 
czne) à la Studnicki niewątpliwie 
idą w tym kierunku. Ale w tym 
samym kierunku idą także dyrek- 
tywy tych, którzy nie chcą widzieć 
tego, co się dzieje, i w milczeniti 
płyną z prądem. Z hitlerowskim 
prądem... 


K. CZAPIŃSKI. 


Za twoje myto... 


Z Wiednia donoszą, iż areszto* 
wano tam i osadzono w obozie 


k | koncentracyjnym prof. Othmara 


Spanna, twórcę teorii o państwie 
stanowym, 

Z teorii prof. Spanna obficie 
korzystali „ideologowie* ruchu hi 
tlerowskiego, teraz zaś odwdzię: 
czyli się Spannowi osadzeniem go 
w obozie koncentracyjnym. 


Fortuna variabilis 


Zmienne są koleje losów czyli | na ramieniu. Zażądali wypuszcze: 


fortuna kołem się toczy. 

Komendantem obozu koncentra 
cyjnego w Woellersdorfie w Aw 
strii był niejaki Stillfried. 

Stillfried znaczy po niemiecku 
„cichy spokój“ — nazwisko w sam 
raz odpowiednie dla komendanta 
obozu, w którym nigdy nie panuje 
cisza i gdzie nikt nie zaznaje spo 
koju. 

Był to człowiek duszą i sercem 
oddany reżymowi klerykalnych fa- 
szystów. W obo: '- siedzieli socja: 
liści i hitlerowcy. O stosunkach w 
w Woellersdorfie nieraz pisaliśmy, 
nie trzeba przeto zaznaczać, iż pan 
o pięknie brzmiącym nazwisku 
Stillfried nie był ani marzycielem, 
ani pięknoduchem, ani wersalczy* 
kiem. Ludzi tych kategorii nie mia 
nuje się komendantami obozów, 
w których obyczaje bardzo dale- 
kie są od wersalskich.. Pan ko 
mendant obozu koncentracyjnego 
jest panem życia i śmierci swo 
pensjonariuszy nawet w tych 1 
cznych wypadkach, kiedy na po- 
zór zdaje się, iż sami woleli 
śmierć nad życie w obozie... 

Aż oto pewnego marcowego pc 
południa zakotłowało się w Wie 
dniu.  Zamilkły dźwięki upoj: 
nych walców i w takt maszerują 
cych żołnierskich podkutych žela- 
lazem butów rozległy się dzwięki 
pruskich parade - marszów. 

Do Woellersdorju przybyła ko- 
lumna ciężarowych aut, z której 
wysypali się ludzie ze swastyką 


tastyczna wizja ma zazwyczaj 
kształt kunsztowny i skończony, 
a kojarzenia — w swym pozor- 


'|nym niepowiązaniu — odznacza. 


ją się przecież dojrzałością i wy- 
rafinowaniem dialektycznym. Wy 
siłek twórczy jest niewątpliwy, 
umiejętność pisarska — duża. 
Nasuwa się jednak pytanie, czy 
ten wysiłek i ta umiejętność nie 
mogłyby znależć lepszego i w sen 
sie  najogólniejszym — bardziej 
użytecznego zastosowania. W ra. 
chunku bowiem ostatecznym ory- 
ginalność Schulza jest potrawą 
dla wybrednych smakoszów, po- 
trawą, która świetnie może jadło- 
spis uzupełnić i ozdobić, ale sa- 
ma przez się nikogo nasycić nie 
zdoła. 

Trudno jest ustalić filiacje i po 
krewieństwa twórczości Schulza, 
a trudność ta na jego dobro musi 
być zapisana, świadczy bowiem o 
mocnej osobowości artystycznej 
pisarza. Nie są to ani grożne, 
rozpaczą i okrucieństwem tchną- 
ce, wizje Poć'go, ani przy-komin- 
kowe niesamowitości E. T. A. 
Hoffmanna, ani liryczno - dydak- 


nia wszystkich „niewinnie“ wię 
zionych hitlerowców, z pośród 
których zaraz mianowano komen: 
danta, strażników i innych funk- 


cjonariuszy obozu. 


Komendant Stillfried i cała do- 
tychczasowa służba zajęła w obo- 
zie miejsce zwolnionych hitlero: 


ców. 
Szybko kręci się koło fortuny! 
Jeśli dzisiejszy komendant obo" 


zu w W oellersdorfie w ogóle umie 
myśleć, a w szczególności jeśli po- 
myślał nad zmienością kolei lo: 
sów, to z pewnością nie będzie 
srogim komendantem dla swoic 

pensjonariuszów. Nic bowiem nie 
można przewidzieć. Może znowu 
przyjść nieoczekiwanie jakieś r 

południe i znowu inne melodie 
rozlegną się na ulicach Wiednia, 
a ciężarówki innych ludzi przywio 
zą przed bramy Woellersdorfu... 


Fortuna variabilis. 
> PA pA 


Jak wyjaśnia Zakład Ubezpie. 
czeń Społecznych, chory może 
zmienić lekarza w czasie tej sa- 
mej choroby tylko za zgodą U. 
bezpieczalni, udzieloną na skutex 
uzasadnionego żądania zmiany. 


tyczne, baśniowe przypowieści 
Andersena. Styl Schulza — mó. 
wię to nie pierwszy — możnaby 
postawić „najtrafniej obok stylu 
pewnych powieści Franciszka Kaf 
ki, z tą wszakże różnicą, że od- 
realniony świat tego pisarza pod- 
porządkowany jest pewnej kon- 
cepcji filozoficznej, pewnemu sy- 
stemowi ujmowania i pojmowania 
bytu, — podczas gdy u Schulza 
znajdziemy tylko interesujące po- 
mysły tematyczne, poddane rygo- 
rom prawidłowości raczej for. 
malnej i nie pretendujące do roli 
klucza tajemnic metafizycznych. 
Jako przykład wymienię tytułowe 
opowiadanie „Sanatorium pod 
Klepsydrą“, oparte na ciekawym 
pomyśle odtworzenia . egzystencji 
między życiem a śmiercią, w ja- 
kimś mrocznym przedsionku nie- 
bytu. 

Zbytnia rozlewność słowa, nad 
którym Schulz nie zawsze umie 
zapanować, jest największym bo- 
daj grzechem. obciążającym jego 
dotychczasowe pozycje pisarskie, 
skądinąd bardzo nieprzeciętne i 
godne uwagi. W parze z tą wer. 


liilerowycy poddani Zagranitą 


Przed laty rosyjski pisarz Lej- 
kin napisał książkę p. t.: „Nasi 
zagranicą“, opisującą przygody i 
wrażenia rosyjskiej małomiesz- 
czańskiej pary małżeńskiej w jej 
podróży po zachodniej Europie. 

Gdy minie koszmar hitlerow- 
ski, niewątpliwie znajdzie się ja 
kieś nie mniej utalentowane pió- 
ro, które opisze wrażenia hitlerow 
skich „obywateli“, którym udało 
się na krótko odetchnąć innym po- 
wietrzem, aniżeli to, jakie jest w 
hitlerowskich Niemczech. 

Na razie mamy garść wrażeń 
trupy aktorów niemieckich, któ- 
rzy na tydzień wyjechali z Nie- 
miec do jednego z ościennych kra 
jów na gościnne występy. 

Aktorom było bardzo śpieszno, 
gdyż otrzymali paszporty wysta 
wione dokładnie na 7 dni, tak 
jest bowiem obecnie obowiązują 
ce w Niemczech prawo, że męż* 
czyźni poniżej 55 lat mogą otrzy 
mywać paszporty tylko na bardzo 
ograniczońy - czas. 

Jeden z impresariów dał akto- 
rom niemieckim przewodnika, 
który oprowadzał ich po obcym 
mieście i pokazywał im co godne 
było widzenia. 

Dziękując 


przewodnikowi za 


okazaną im bezinteresowną grze- 
czność, aktorzy przy pożegnaniu 
oświadczyli mu: 

„Cieszy nas bardzo, że przez 
kilka przynajmniej dni mieliśmy 
innego Fiihrera (przewodnika)*. 

Wygłodzeni aktorzy niemieccy 
skorzystali. z pobytu, za granicą 
Rzeszy, by jakoś lepiej się odży- 
wić, Jeden z nich oświadczył: 

„Jak to dobrze, że mamy pasz 
porty tylko na siedem dni. Gd 
byśmy tu dłużej pobyli, stalibyś: 
my się niepodobni do fotografii 
w paszportach *. 

Pewnego dnia aktorzy zatrzyma- 
li się przed kioskiem z gazetami 
w niemieckim języku, ale wycho» 
dzącym po za granicami Rzeszy. 

Na jednej z gazet zauważyli na 
główek: „Zaburzenia w Niem- 
czech“. 

— Co za bzdury! — zawołał je- 
den z aktorów — czy widzieliście 
w Niemczech zaburzenia? 

A na to drugi aktor: 

— Nie mówmy lepiej o polity- 
ce, ale powiedzmy też sobie, że 
gdyby nawet były zaburzenia, to 
tu musielibyśmy powiedzieć, że 
żadnych zaburzeń nie było i nie 
ma. 


Echa strajku rolnego. 


ZWOLNIENIE KPT. SCHRAMA Z 


WIĘZIENIA PRZEMYSKIEGO. — 


DR. JEDLIŃSKI NADAL WIĘZIONY. 


W piątek, 1 kwietnia opuścił 
więzienie przemyskie członek Ra- 
dy naczelnej Stronnictwa Ludowe- 
go, em. kapitan-lotnik Jan Schram, 
b. legionista i kawaler Virtuti Mi. 
litari. Ob. Schram pozostawał w 
łączności z akcją stajkową w wię 
zeniu od 20. sierpnia 1937 r. Czło- 
nek Rady naczelnej Stronnictwa 
Ludowego, dr. Jedliński z Jarosła 
wia, pozostał nadal w więzieniu, 
jakkolwiek sędzia śledczy w dniu 
1 kwietnia zakończył śledztwo, pro 
wadzone wspólnie przeciw preze- 


sowi Gruszce, kpt. Schramowi i 
dr. Jedlińskiemu. 

Dr. Jedliński, który przebywa: w 
więzieniu 8-my miesiąc, zapadł 
przed 2-ma tygodniami tak poważ 
nie na zdrowiu, iż władze sądowe 
i więzienne zgodziły się na zba- 
danie dr. Jedlińskiego przez pry- 
mariusza szpitala dr. Łabę. Prym. 
dr. Łaba stwierdził zapalenie gru- 
bej kiszki. Obrońca dr. Jedlińskie- 
go złożył zażalenie przeciw dal- 
szemu utrzymaniu aresztu tymcza 
sowego. i 


DINOL 


PŁYN PRZY POCENIU PACH 
PROSZEK PRZY POCENIU NÓG 


«POTU 


Zamknięcie Centr. Kursu TUR. 


W sobotę wieczorem zakończył 
się 14-dniowy Centralny Kurs TUR. 
w Warszawie. W kursie o progra- 
mie wyższym (Polska _ Spółczesna, 
dzieje myśli socjalistycznej w Pol- 
sce, z historii ruchu robotniczego, 
metoda pracy oświatowej, gospodar 
ka kapitalistyczna, stan oświaty w 
Polsce i t. d.) uczestniczyli delega- 
ci takich środowisk jak: Łódź, Za- 
głębie Dąbrowskie, Bialskie, Gdy- 


Czy wolno zmienić lekarza 


choroby? 


Udzielenie lub odmówienie zgody 
nastąpić winno w ciągu trzech 
dni. 

W nagłych wypadkach może 
ubezpieczony zwrócić się do in. 
nego lekarza Ubezpieczalni. 


balną rozrzutnością, która zacie- 
ra nie raz linie kompozycji i za. 
tapia ją w niejasnościach, idzie 
widoczny nadmiar wyrazów 0D- 
cych, i to takich, dla których ję- 
zyk polski ma doskonałe odpo- 
wiedniki. Są to, oczywiście, bra- 
ki, dające się — przy dobrych 
chęciach — naprawić i usunąć, 
więc rozwodzić się nad nimi nie 
warto. 

BOY. „Słówka*. Wydanie jubi- 
leuszowe. Przedmową i komer- 
tarzem opatrzył dr. Tadeusz Że. 
leński. Warszawa, J. Przeworski, 
1938; str. 384. 

Nikt nie zaprzeczy, że w ciągu 
trzydziestu lat swego istnienia 
popularne „Słówka“ przywięd?y 
nieco i zwietyrały, tracąc ostry 
smak bezpośredniej aktualności. 
Tym nie mniej pozostają one nie- 
pozbawionym historycznego zna- 
czenia dokumentem  literacko-0- 
byczajowym, odtwarzającym pë- 
wien fragment walk .„młodopol. 
skiej“ (ongi) awangardy Z. Za- 
śniedziałością i stęchlizną  „bo- 
gobojnego* krakowskiego za- 
ścianka. A poza tym i dziś jesz. 


nia, Białostockie, Kaliskie, Tarnow= 
skie.  Wysłuchali 65 godzin wykła- 
dowych, a prelegenci nadto metodą 
seminaryjną przerobili ze słuchacza 
mi szereg zagadnień, Kurs odby- 
wał się systemem internatowym w 
Warsz. Spółdz, Mieszkaniowej 
(Szklane Domy). 


Wczoraj na zakończenie kursu 
przemawiali obok reprezentantów 
Zarządu Głównego TUR (dr. Alfred 
Krygier i Zygmunt Piotrowski) — 
przedstawiciele Centr. Kom. Wyk. 
PPS. (dr. Adam Pródnik), Komisji 
Centralnej (Antoni Zdanowski), W. 
S. M. (Liebkind) i kierownik kursu 
Jędrzejewski, nadto żegnali się ze 
swymi prelegentami wszyscy słu" 
chacze, dzieląc się ze swymi spo- 
strzeżeniami. 

Obszerniejsze sprawozdanie z kur 
su podamy w jednym z najbliższych 
numerów „Robotnika, 

Dziś rozpoczyna się w Warszawie 
kurs z całego kraju dl adziałaczy, 
roboty rolnej. 


cze sporo satysfakcji da czytel. 
nikowi cięty i celny dowcip auto- 
ra, rozmach i wigor satyryka- 
parodysty, który z lubością tie 
cze gliniane fetysze i chłoszcze 
zasłużenie — w dostępnym sobie 
kręgu — dostojną, tradycyjną 0- , 
błudę. 

Przedmowę. do jubileuszowego 
wydania „Słówek* (35 — 37 ty. 
siąc!) napisa! bardzo bliski auto. 
rowi... dr. Tadeusz Żeleński. Ma. 
my tu dobrą, śmiało i wyraziście 
zarysowaną charakterystykę przed 
wojennego, austriacko - galicyj- 
skiego Krakowa, Oraz dane ge- 
nealogiczne, dotyczące słynnego 
„Zielonego Balonika", który miał 
służyć zbawczemu  „odprężeniu 
dziesiątków lat zakrzepłej żałoby, 
frazesu, celebry i  załgania”... 
Bardzo na miejscu są obszerne 
„Przypisy“, tłumaczące dzisiej- 
szemu czytelnikowi niektóre mniej 
dlań zrozumiałe i przejrzyste 
zwroty, aluzje i pomysły autora, 


BOLESŁAW DUDZIŃSKI. 


z EŃ 


Wydaje się, że — jak w roku 
poprzednim — tak i obecnie do- 
minującą rolę w ożywieniu gos- 
podarczym odgrywać będą inwe- 
stycje o charakterze publicznym. 
Trudno — choćby na podstawie 
doświadczeń z prywatnym budo» 
wnictwem mieszkaniowym kłaść 
„abyt wielki nacisk na ulgi podat 
i kowe dla inwestycyj. 

: Podamy parę danych orienta- 
ji e > jacych sytuację 
„gospodarczą na progu sezonu wio* 
| Sytuacja górnictwa węglowego 
w lutym pogorszyła się. Wydoby* 
cie węgla zmalało z 3.379 tys. ton 
ma 3.074 tys. ton. Zmalał zbyt w. 
kraja (o 15.46 proe.). Zmalał ró" 


wzro* 
sła produkcja w walcowniach i 
rurkowniach, utrzymała się na po 
przednim poziomie w niektórych 
piecach i stalowniach. 

' Jak wynika z ogólnego przeglą- 
du sytuacji Banku Gospodarstwa 
Krajowego, zaznaczyło się ożywie- 
nie w różnych gałęziach przetwór- 


czej metalurgii, przemyśle mine- 
ralnym, drzewnym, włókienni- 


czym (sezon wiosenny). 

Sytuacja finansowa pozo'taje 
pod znakiem dość słabego zapo. 
trzebowania na kredyt (zjawisko 
to występuje już od dłuższego cza 
sa, a wyjaśnia się je oficjalnie du- 


| 
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ŻYCIE G_0 $_P_ 6 DARCZE 
Na progu sezonu wiosennego 


Jeśli chodzi o wydarzenia mar- 
cowe, sprawozdanie Banku poda: 
je» co następuje: 

„W okresie ostatnich wydarzeń w 
polityce międzynarodowej wystąpiło 
w połowie marca krótkotrwałe: zanie. 
pokojenie, które wywołało nie wielki 
przejściowy odpływ wkładów zloka- 
lizowanych w trzech ośrodkach miej. 
skich: w Warszawie, Lwowie i Łodzi. 
Po kilku tygodniach nastąpiło całko. 
wite uspokojenie*, 


W lutym zaznaczył się spadek 
cen artykułów hurtowych rolni- 
czych, natomiast ceny przemysło- 
we pozostały bez zmiany. 

Według danych G. U. S., ogól- 
ny wskaźnik cen hurtowych wyno- 
sił, biorąc za podstawę rok 1928— 
= 100, 57,7 wobec 58 w styczniu 
r. b. i 59,8 w lutym 1937 r., przy 
tym wskaźnik żywności wyrażał się 
cyfrą 55,9 wobec 56,3 i 57,8, arty: 
kułów rolnych krajowych 51,4 
wobec 52 i 53,5, Wskaźnik ziemio 
płodów wynosił 48,7 wobec 50,3 
i 53,2, a przetworów 56.9 wobec 
57,3 i 58,7. 

Wskaźnik artykułów przemy- 
słowych osiągnął w lutym r. b. 
59,4 wobec 59,5 w styczniu r. b. 
i 61,7 w lutym 1937 r. przy tym 
wskaźnik surowców wynosił 60,6 
wobec 60,7 i 65,5, półfabrykatów 
57,7 (57,7 i 59,8) i wyrobów go- 
towych 60,4 (60,4 i 60,7). 


Zamieszczoma niżej wiadomość 


żą płynnością gotówkową przed:|o zapasach pszenicy i wzroście 


siębiowstw ). 


produkcji rzuca światło na ten: 


A więc znów „klęska urodzaju” 


Jak oblicza Międzynarodowy In 
wtytut Rolniczy w Rzymie, tego- 
Iroczne zbiory pszenicy (bez Z. $. 
S: R. i Chin) wynieść mają 103.6 
min. ton, t. j. o 8 miin. więcej niż 
w. roku ub, 

* Tymczasem, na podstawie obro- 
fów z ostatnich miesięcy, zapotrze 
fbowanie na agawy pe ar 
wynosić będzie mniej niż przypusz 
aii a zaledwie 13.5 milio- 
nów ton. 

Jakaż jest tego przyczyna? Nie 
tylko grają tu rolę czynniki ko- 
nittnkturalne, ale wzrost samowy. 
starczalności rolniczej szeregu 


w każdym razie zapowiada się 
raczej na „klęskę urodzaju”, Ceny 
światowe mieć będą raczej ten- 


dencję w dół niż w górę. Tym bar- 
dziej, że obszar uprawy pszenicy 
w U. S. A. jest mniej więcej rów- 
ńy obszarowi. rekordowemu wto- 
ku zeszłym, obszar uprawy pszeni 
cy w Europie jest też naogół „wię. 
kszy od zeszłorocznego i, zdaniem 
Instytutu Rolniczego w Rzymie, 
zbliży się do największego dotąd 
zanotowanego obszaru w 1935 r. 
We wszystkich krajach zasiewy 
wyszły z okresu zimowego bez 
większych szkód. Łagodna zima z 
dużą ilością opadów śnieżnych 
sprzyjała naogół rozwojówi zasie- 
wów. Wszystko zatem wskazuje, 
że w roku bieżącym należy ocze- 
kiwać zbioru zbóż bezwzględnie 
większych,niż w latach poprzed. 
nich. 


Wiadomości bieżące 


"W kraju 


SPADA SPOŻYCIE CUKRU. 


Spożycie cukru w kraju wyniosło 
w lutym 27.919 ton wobec 30.654 toń 
w. styczniu, Jest to więc dowód dal- 

! spożycia cukru w Pol- 
= gr z weźmiemy pod u- 
wagę, iż luty jest miesiącem krót- 
szym. znacznie od „to w 
każdym razie trudno się w tych. da» 
nych dopatrzeć wzrostu konsumcji, 
gdyż przy uwzględnieniu różnicy 
trzech dni, e ona na mniej 
więcej tym samym poziomie. 

, -Zaporą w rozwoju spożycia cukru 
jest wciąż jeszcze za wysoka cena. 


SPOŻYCIE ARTYKUŁÓW 


MONOPOLOWYCH. 
-Zbyt artykułów monopolłowych, w 
z poprawą koni , Za- 


mnacza się, choć jest dość słaby, na 
skutek zanadto wysokich cen. 

--W ciągu pierwszych dwóch miesię 
cy br, w porównaniu z analogicz- 
nym okresem r, ub, zbyt zapałek 
wzrósł z 61,5 miln. pudełek do 65,5 
miln. pudęłek. W tym samym czasie 
sprzedaż spirytusu konsumcyjnego 
podniosła się z 5,8 mitn. do 6,88 miln. 
litrów. soli jadalnej w styczniu 


b. r. wyniósł 22,100 ton wobec 20.800 
ton w 


podni ciągu 
nych miesięcy z 1.385 do 


Zagranicą 


HANDEL ZAGRANICZNY ZSSR. 


ł sowiecki w r. 1987 

R miliard 728 miln., zaś 

1 miliacd 341 miin, rubli, a więc Z, 
SSR posiada czynny bilans handlo- 
wy, t. j. przewagę wywozu nad przy- 
wozem, Więcej niż czwartą część 
Sowiecki stanowi drew- 


Oró 
1.460 ton. 


ego 
no (436,4 miln. rubli), potem zboże | osób, za zmniejszeniem długów — 


(257 
, Wywozu zbóż nie było). 


| 


;6 maln.; w r. 1936 prawie że|42 proc, za całkowitym przekreśle- 


przoduje Anglia, potem Stany Zjed- 
noczone, 
KŁOPOTY WŁOCH, 
Włoski minister handlu wyraził o- 


statnio obawy na skutek Qużego de-| Anglii i Francji. 


ficytu nuandlowego w r. 1937. Zara- 
zem zastrzegł się, Że —- broń Boże— 
samowystarczalność nie oznacza od- 
grodzenia się ód świata. (Ukłon w 
stronę zagranicznego kapitału!). 
Fakt, że nic zmniejszył się zapas zło 
ta, nie jest doprawdy przy istnieniu 
r of ograniczeń, żadnym cu- 
em. 


Wskaźnik produkcji przemysłowej 
we Włoszech wynosił w styczniu rb. 
poj (1928 == 100) wobec 998,4 w r. 


BOJKOT JAPÓNII. 


Związki zawodowe Nowej Zelandii 
ogłosiły bojkot towarów japońskich. 


PRODUKCJA ŻELAZA W. ST. 
ZJEDNOCZONYCH, 


Produkcja przemysłu stalowego w 
St. Zjedn. wzrosła do 34% swej zdol- 
ności produkcyjnej. Jest to najwyż- 
au rarest Saah ang ioga m 
u st 
zamówień rolnictwa. E ET 


PRZEŁOM W OPINI 
AMERYKAŃSKIEJ. 


W ostatnich czasach dokonał się 
w Stanach Zjednoczonych znamien- 
ny zwrot w opinii publicznej wobec 
problemu zagranicznych długów wo 
jennych. Według spra 
partego na publicznej ankiecie, —= 
przed rokiem bowiem za ściągnię- 
ciem długów wojennych wraz z pró- 
centami oświadczyło się 54 proc. za- 
pytanych osób, za zmniejszeniem 
długów — 37 proc, za- przekreśle- 
niem długów w całości — 9 proc. W 
roku obecnym ankieta dała następu- 
jące wyniki: za całkowitą spłatą wy 
powiedziało się 47 proc. zapytanych 


niem — 11 proc. 


jpotężnymi fortyfikacjami. 
W obrotach handlowych z ZSSR i wę dobrowolnie podpisana w Lo. 


| 
[| 


dencję cen rolniczych, która nie 
zapowiada się zwyżkowo. 

W lutym nastąpiło dość znacź 
nie obniżenie wywozu (z 92 miln. 
zł. w styczniu na 85 miln. zł). 
Przywóz wzrósł (103—109 miln. 
zł.), tak więc przewaga przywozu 
nad wywozem jest znaczna i wy- 
nosi 24 miln. zł. (przeciętnie w 
r. ub. — 5 milm. zł). 

wa 


+ 

Tyle — fakty, charakteryzujące 
koniunkturę -2 progu sezonu wio- 
sennego. Pragniemy uzupełnić 
ten przegląd paru uwagami. 

Rok ubiegły zaznaczył się wzro 
stem zatrudnienia (przeciętnie 
miesięcznie) do 88,9 (1928 = 100). 
Był to postęp w stosunku do lat 
ubiegłych, ale — oczywiście — 
nawet 100 proc. z r. 1928 nie ra- 
tuje sytuacji, dhoćbyśmy nawet 
zdołali ten stan osiągnąć w r. 1938, 
Dziesięć lat — to okrcs, w którym 
armia zdolnych do pracy wzrosła 
bsrdzo znacznie. 


Tak więc nie można powie 


dzieć, by wzrost zatrudnienia 


przybrał takie rozmiary, że do* 


chody klasy robotniczej wzmo gły 
się niesłychanie (a tak próbują 
niektórzy nas pocieszać|). 

A dałej — mimo takich, czy in- 
nych wahań cen hurtowych — 
drożyzna czyni jednak postępy, 

Dość zajrzeć do ostatniego nu 
meru „Wiadomości  Statystycz- 
nych“ (zesz. 9 r. b.), by się prze 
konać, że w miastach Polski od 
stycznia 1937 r. do stycznia 1938 
roku zaznaczył się jednak paro- 
procentowy wzrost cen artyku- 
łów żywnościowych. Koszty utrzy 
mania w ciągu lat ostatnich — 
według  najskromniejszych . obli- 
czeń — wzrosły o wzwyż 10 proc. 
Siła nabywcza płac obniżyła się. 

Przed klasą robotniczą, przed 
pracownikami fizycznymi i umy- 
słowymi stoi zadanie walki o na- 
leżyty udział w poprawie gospo- 
darczej. Domagają się tego na 
swych konferencjach i zjazdach 
robotnicy i pracownicy. 


z m e e e e 


Jeszcze © korzyściach 


„Anschiussu”” gospodarczego 


Pisaliśmy już dwukrotnie, jak 
wielkie. korzyści osiąga „Trzecia“ 
Rzesza na skutek pochłonięcia Au. 
strii. Czterolatka oznaczać bę. 
dzie przede wszystkim, co pod- 
kreśla prasa niemiecka inteħsyw- 
niejszą eksploatację austriackich 
bogactw naturalnych Austrii. 

Wśród bogactw naturalnych Au 
strii wymienić należy na pierw- 
szym miejscu rudę żelazną, której 
pokłady są, według niemieckich 
przypuszczeń, bogatsze niż wska- 
zywałyby na to dotychczasowe, 
niewystarczające badania. Plan 
przewiduje budowę w Austrii no- 
wych hut, które zaopatrywane 
byłyby w koks niemiecki, uniezale. 
żniając w ten sposób austriacki 
przemysł metalurgiczny od zagra- 
nicy. 

Poważną rolę odgrywać będzie 
poza tym sprawa eksploatacji drze 
wa austriackiego oraz naturalnych 
źródeł energii. 

Dotychczasowa roczna produk- 


ej 


się, jak następuje: 3.500 tys. ton 
węgla, 1.900 tys. ton rudy żelaz- 
nej, 8.500 fon ołowiu, 5.200. ton 
cynku, 11 tys. ton metali ołowia- 
nych, 1 tys. ton miedzi, 2 tys. ton 
rudy miedzianej, 33 tys. ton oleju 
skalnego, 22 tys. ton grafitu, 300 
tys. ton talkum, 400 tys. ton ma- 
güezytu, 400 tys. ton żelaza st- 
rowego, 700 tys. ton stali, 430 tys. 
ton żelaza į 6 miln. hektolitrów 
soli. Warto zaznaczyć, że pro- 
dukcja magnezytu w Austrii wy- 


nosi prawie połówę produkcji 
światowej, to samo dotyczy tal- 
kum. : 


Plany hitlerowskie w Austrii, 
jak łatwo byłó przypuszczać, prze 
widują prócz iiwestycyj drogo- 
wych (względy strategiczne!) jesz 
cze inwestycje, mające na celu 
zwiększenie wydajności rolnictwa 
i mleczarstwa. Już dziś Rząd Rze- 
szy czyni w Austrii zakupy bydła 
i artykułów ' hodowlanych. 

Słowem — dobry interes dla gło 


a żłóż mineralnych przedstawia | dującej Rzeszy. 
Rozmowa między demokratą a faszystą 


© polityce 


DEMOKRATA: Co pan sądzi o 
położeniu międzynarodowym? 


FASZYSTA: Jest ono korzysi- 
te dla rozwoju faszyzmu. 


DEMOKRATA: Dlaczego? 
FASZYSTA: Opieram się na 
tealnych faktach. 


DEMOKRATA: Na jakich? 
FASZYSTA: Mogę je wyliczyć 
po kolei: 


1) Japonia wzięła siłą Mandżu. 
riẹ. Liga Narodów ograniczyła 
się do papierowego protestu. W. 
Brytania, Stany Zjedn. Rosja so- 
wiecka zachowały się biernie. 
2) Włochy napadły na Abisy. 
nię. Liga Narodów uchwaliła san. 
kcje gospodarcze przeciw Wło- 
chom. Mussolini pokona! Abisy. 
nię i stworzył włoskie imperium. 
Liga Narodów okazała się bez. 
silną, a W. Brytania zawarła z 
Włochami umowę dżentelmeńską 
w sprawie Morza Śródziemnego. 

3) Niemcy wbrew Traktatowi 
Wersalskiemu i nie pytając o zgo 
dę Anglii i Francji, prowadzą u 
siebie olbrzymie zbrojenia. Zaję. 
ty wojskowo t. zw. zdemilitaryzo» 
waną strefę Nadrenii i oddzielity 
Prańcję od środkowo . europej- 
skich i wschódnich sojuszników 
Umo- 


carno przez Stresemanna, a ùzna- 
ną przez Hitlera, potraktowały 
jak świstek papieru, jakkolwiek 
widniały pod tą umową podpisy 


4) Mimo włosko ». angielskiej 
umowy  dżentelmeńskiej popa:t 
Mussolini powstanie gen. Franco, 
dostarczając mu broni, amunicji 
i posiłków wojskowych. Niemcy 
przystąpiły do akcji Mussolinie- 
go. Anglia i Francja z obawy 
przed wojną zgodziły się na 
współudział w komedii Komitetu 
nieinterwencji. Jeżeli gen Franco 
stanie się panem całej Hiszpani, 
to Francja i Anglia będą mialy 
w rażie ewentualnego konfliktu z 
osią Berlin. = Rzym jeszcze je- 
den front w faszystowskiej Hisz- 
panii przeciw sobie. Dowodem 
słabości Anglii jest, że mimo to 
prowadzi rokowania z Włocha. 
mi. 

5) Japonia napadła na Chiny i 
zajęła dwie trzecie chińskiego te- 
rytorium. W. Brytania, Stany 


UAOO wonne 
PORADNIA 


SŚwiadomego 
Macierzyństwa 


imienia dr. med, 
J. Budzińskie| » Tylickiej 


Leszno 23 m. 3 


Zapobieganie ciąży, leczenie chorób 
 eeró i bezpłodności, Porady 
przedślubne 
Wtorek, czwartek, sobota==9—12 


codziennie od 5 do 8 


| 


Zjedn. i Rosja sowiecka, choć wy 
soce zainteresowane w Chinach, 
siedzą cicho. Natomiast Włochy 
przystąpiły do niemiecko . japoń. 
skiego paktu antykomunistyczne. 
go. 

6) Hitler zajął Austrię wojsko. 
wo, Anglia i Francja ograniczy. 
ły się do ostrych, ale papiero. 
wych protestów. 

7) Niemcy zapewniają Rząd 
angielski, że nie napadną na Cze. 
chosłowację i wojskowo jej nie 
obsadzą. Jakaż pewność, czy zer. 
wawszy tyle uroczystych zobowią 
zań, tego waśnie. przyrzeczenia 
dotrzymają? Francja wprawdzie 
zapewnia, że przyszłaby Czecho- 
słowacji z pomocą, zgodnie ze 
swymi zobowiązaniagni, ale 
mier angielski, Chamberlain, z gó 
ry nie chce się zobowiązać, czy 
Anglia poszłaby w tym wypadku 
razem z Francją. Póki Anglia 
się nie zdecyduje, póty nie ma 
pewności, czy Francja dotrzyma 
swego zobowiązania wobec Cze. 
chostowacji, 

Na podstawie powyższych fak. 
tów sądzę, że demokracje są sta. 
be, a faszyzm zwycięsko posuwa 
się naprzód, 

DEMOKRATA: Faktom nie 
rzeczę, ale nie godzę się w wie. 
lu punktąch ze sposobem ujęcia 


p 


t 


| 


zagranicznej 


związku przyczynowego między 
tymi faktami, ani z wnioskami co 
do przewagi potęg faszystow- 
skich nad wielkimi demokracjami. 
Ale gdybyśmy przyjęli pańską o0- 
cenę, jako trafną, to jakie wy- 
nikłyby z niej konsekwencje dia 
Polski, zarówno ze stanowiska 
wewnętrznej, jak | zagranicznej 
polityki? 

FASZYSTA: Wnioski są lọ- 
giczne. Trzeba na wewnątrz za. 
wczasu przebudować Polskę w 
duchu własnego faszyzmu, Na 
zewnątrz zaś trzeba iść z silniej- 
szym, 't. j. z osią Berlin — Rzym. 
Na Francję i Anglię liczyć nie 
można. 

DEMOKRATA: Czy jest pan 


pre- | zwolennikiem polityki min, Becka? 


Czy godzi się pan na tezę min. 
Becka, że Polska nie powinna się 
angażować po stronie żadnego 
bloku ideologicznego — ani de. 
mokratycznego, ani  faszystow. 
skiego? 

FASZYSTA: Nie rozumiem do 
statecznie polityki min. Becka i 
wolaibym nie odpowiadać na io 
drugie pytanie. 

DEMOKRATA: Na polityką 
międzynarodową ma pan wyrażny 
pogląd i jest pan pełen niezamą- 
conego mniemania, że pan dobrze 
się orientuje. © polityce mia. 


modzielności 


| fetyzmu. 


Becka wóli pan nie mówić. Nie 
jest pan wyjątkiem. Milczenie jest 
złotem. Zdawałoby się, że pan 
słyszy, jak trawa rośnie w poli- 
tyce rządów wielkich demokracyj, 
ale nie dostrzega pan wielkich 
zmian w polskiej polityce zagra- 
nicznej i do czego one prowadzą. 
Jest pan zapewne przekonany, że 
pańskie poglądy podnoszą ducha 
samodzielności w Polsce. 
PASZYSTA: Moim zdaniem 
faszyzm jest siłą motoryczną i po 
tęguje samodzielność Państwa na 
wewnątrz i fa zewnątrz. = 
' DEMOKRATA“: Nie ` rozumie 
pan pytania. Nie chodzi mi o to, 
jaki ustrój da Polsce większą si- 
łę wewnętrzną — faszyzm, demo- 
kracja czy coś pośredniego. Cho» 
dzł mi zaś o to, czy Polska, oder- 
wana od Frąncji i Anglii, a przy. 
łączona do osi Berlin — Rzym, 
będzie miała możność prowadze- 
na samodzielnej polityki w sto- 
sunku do Niemiec, których cele 
są znane i powinny panu być zna. 
ne. Od odpowiedzi na to pyta- 
nie zależy, który z obu poglądów, 
„demokratyczny czy „faszystow- 
ski" podnosi w Polsce ducha sa- 
wobec. ekspansji 
Niemiec, a który prowadzi do. dz- 


+ > 
BENEDYKT ELMER, 


OBORY OCE ZARAZA AT OOO ARO OOO OERSET EE AAD SE SAAE AAS AEE 


Jak shitleryzował sie kościół w Austrii 


Niemałe zdziwienie 


który utożsamiano zawsze z pań. 
stwowością austriacką i który 


miał być opoką dla klerykalnego | u 


A ł wywołał błogosławione 
fakt, że kościół katolicki w Austrii, austriacki, 


| 


dotąd przez kier 
prowadziły w prostej 
drodze do bolszewizmu! 

Czemu jednak Hitler zabiegał o 
godę z Kościołem austriackim? 


faszyzmu Dollfussów j Schuschnig | Otóż chodziło mu o to, by w obli. 


gów — pierwszy podał rękę Hi- 
tlerowi i uznał aneksję Austrii, —« 

Teraz okazuje się, że — jak do' 
nosi prasa zagraniczna — Hitler 
przed wkroczeniem do Austrii za. 
warł ugodę z Watykanem tej treś. 
ci, że za poparcie „anschlussu* ò. 
biecał uszanować prawa kościoła 
w Austrij i pewne ustępstwa, bli. 
żej zresztą nieokreślone, na rzecz 
kościoła w Rzeszy. 

Papież miał uznać sprawę nie- 
zawisłości Austrii za przegraną i 
zgodził się na propozycję Hitlera. 
Pośrednikiem między Papieżem a 
Hitlerem był Brandi, b. szef poli- 
cji w Wiedniu. 

Kardynał Innitzer. wobec tego 
uznał Hitlera za pomazańca boże- 
go i wezwał wiernych dó postu- 
szeństwa jego woli, 

Następnie biskupi austriaccy wy 
dali orędzie, nakazujące głosować 
w plebiscycie na rzecz Hitlera, al- 
bowiem — jak głosi orędzie — 


„ruch hitlerowski zahamował; 
nie 


„go i bezbożnego 


] 


czu niebezpieczeństwa aneksji nie 
nastąpiło porozumienie socjali- 
stów z chrześcijańsko - społeczny” 
mi i do tego użył Kościoła jako 
swego narzędzia. A Kościół bez 
namysłu, zresztą 2 nakazu Waty. 
kanu, odstąpił Śchuschnigga i 
sprzymierzył się z hitleryzmem. 

Obecnie hitleryzm, w myśl za- 
sady, że porozumienie obowiązu. 
je, „zglajchszaltował* już prasę 
katolicką Austrii i najpoczytniej- 
sze pisma katolickie z „Reichs- 
post na czele są już pod kontro- 
lą hitlerowców i redagowane w 
duchu hitlerowskim, 

Powstaje teraz pytanie, czy to 
porozumienie w Austrii będzie po- 
czątkiem porozumienia w Rzeszy, 
czy też pozostanie tylko lokalną i 
przejściową ugodą. Na to pytanie 
trudno narazie odpowiedzieć, Na- 
razie hitlerowcy zaprzestali ata. 
ków na Kościół. I to jest wszyst- 
ko, czym zapłacili za kapitulację 
kleru austriackiego. Wzamian z3 


u i to Kościół w Rzeszy nie wydał 


bolszewizm 
atəgo. w przyszłości błogosłe-| eszcze dotąd polecenia, by głoso 
wieństwa biskupów towarzyszyć wano 10 kwietnia hitlerowskim 


będą temu ruchowi“. 
Ze słów tych wynikałoby, 


GU f7 i y Dollfussa i Schuschnigga, 


„tak“. Stosunki w Rzeszy są więc 


że | nadal naprężone. 


Aje i w Austrii nie zapowiada. 


ją się one dla kleru różowo, sko- 
ro Goering, przemawiając przed 
kilku dniami w Wiedniu, zapowie- 
dział kategorycznie, że Kościół nie 
będzie mógł się wtrącać do spraw, 
które go nie obchodzą: "i że pod 
tym względem żadnych kompromi 
sów nie: będzie, Goering miał 0- 
czywiście, na myśli zarówno spra- 
wy polityczne, jak przede wszyst- 
kim — wychowawcze. Zasadni- 
czy spór między Kościołem a hi- 
tleryzmem co do wpływu na wy- 
chowanie, na dusze młodzieży — 
trwa nadal. 

Podobno Hitler podczas. wizyty 
we Włoszech ma odwiedzić Papie 
ża. 

Gdy już mowa o przemówieniu 
Goeringa, warto dodać, że zapo- 
wiedział on „Systematyczne wypę- 
dzenie 300 tys. Żydów z Wied. 
nia(11)' l 

A poza tym oświadczył, że Schu 
schnigę pójdzie pod sąd. Oskar- 
żać go będą o pogwałcenie... kon- 
stytucji, która przewiduje, że ple- 
biscyt może być zarządzony na 
mocy uchwały całego rządu, pod 
czas gdy decyzję o niedoszłym ple 
biscycie powziął Schuschnigg bez 
zgody innych ministrów a zwłasz- 
cza Seyss-lnquarta. 

Hitlerowcy w roli obrońców 
konstytucji, to niezgorszy żart. Mo 
żeby tak przeprowadzili śledztwo 
w sprawie swego stosunku do 
konstytucji wejmarskiej? B. 


4 


Str. 


Jak finansowane są wojny 


Czy wojny bez pieniedzy są utopią ? 


Tytuł jednego z rozdziałów g?o- 
śnej książki profesora ekonomii 
ną* uniwersytecie w Lublinie, Wi. 
tolda Krzyżanowskiego, o „finan- 
sowaniu wojny współczesnej“ 
brzmi: „Czy w czasie wojny mo- 
żna się obejść bez pieniędzy?”. 
Frof, Krzyżanow 'ski wypowiada się 
przeciw tezie niemieckiego teore- 
tyka gospodarki wojennej, P. Ta. 
fla, autora rozprawy p. t. „Wojna 
bez pieniędzy* („Krieg ohne 
Geld“), ponieważ uważa, że nie 
wolno ryzykować takiego ekspe- 
rymentu „gdy chodzi o przyszłość 
narodu i państwa. Wojna bez pie- 
niędzy — pisze — jest utopią., 

Z tego jednak nie wynika, 
właściwym sposobem finansowa- 
nia wojny jest archaiczny sys- 
tem. gromadzenia zapasów złota i 
srebra. Wiadomo, że: Niemcy prze. 
chowywali przed 1914 r. w Span- 
dau skarb wojenny, wynoszący 
240 milionów marek w złocie i 5 
milionów marek w srebrze. Sys- 
tem tworzenia skarbów wojennych, 
wprowadzony w Prusach przez 
Fryderyka Wielkiego, utrzymał się 
tam w ciągu dwóch wieków bez 
zmian. Wynalazcą jego nie był 
Fryderyk, gdyż skarby wojenne 
znane były już w starożytności. 
Tak np. w starożytnym Bizancjum 
gromadzono stale wielkie zapasy 
złota (w r. 518 było w skarbcu ce- 
sarstwa 320.00 funtów złota), ce 
było przejawem dobrej organizacji 
skarbu, czemu Bizancjum zawdzię 
czało w znacznej mierze utrzyma- 
nie swego bytu państwowego — 
Jeszcze w ciągu 1000 lat po upad- 
ku "cesarstwa zachodnio =- rzym- 
skiego. 

W wieku dwudziestym wraz z 
przejściem od systemu pieniądza 
monetarnego do  banknotowego, 
punkt ciężkości wszełkich akcyj 
finansowania, a więc i wojny, — 


"że 


nej ; do kont bankowych, jako na- 
rzędzia obrotu bezgotówkowego. 
Oczywiście, że w fazie. pierwszej 
sięgnie się do rezerw kapitałowych 
wśród ludności rozproszonych, do 
kapitałów, zgromadzonych w in. 
stytucjach kredytowych i wreszcie 
do sum, zebranych przez instytu- 


cje Abienidczadiwij; głównie za 
pośrednictwem emisji pożyczek wo 
jennych. 

Ale wobec: wyczerpania tych 
rezerw w ciągu długotrwałego kry 
zysu po wojnie światowej, źródła 
te w najbliższej wojnie wystarczą 
tylko na krótki okres czasu. Emi. 


sja bonów skarbowych i bardzo 
poważny wzrost obrotu żyrowego 
wydaje się w świetle doświad- 
czeń! nawpół wojennej gospodarki 
niemieckiej, wojny abisyhskiej i 
japońsko . chińskiej, podstawo. 
wym źródłem finansów przyszłej 
wojny. Oznacza to, że czynnikiem 


rozstrzygającym stają się zasoby 
materialne i duchowe kraju, a pie 
niądz ów dawny „nervus . belli“ 
(nerw wojny) spada do roli czyn 
nika pomocniczego, Daje to kra. 
jom, bogatym w skarby naturalne 
i ręce robocze, pewną przewagę 
nad tymi, które górowały dotąd 


W polskiej Wenecii 


Tam gdzie się spotkała Polska z Litwą... 


Stare miasto Augustów, założo. 
ne przez Zygmunta Augusta w ro- 
ku 1561, jest miejscowością his. 
toryczną, która.w obecnej chwili 
znów przechodzi do dziejów na. 
szego kraju, jako punkt, w którym 
na nowo spotyka się Polska z Li- 


twą. Na obszarach, zamieszkiwa. | 


nych przez wojownicze plemiona 
Jadźwingów, dokonywujących czę” 
stych napadów na Podlasie, po- 
wstawały i rozpadały się liczne 
księstwa „rządzone przez Litwi- 
nów i Polaków, którzy na prze- 
strzeni wieków zawierali częste 
unie, łącząc księstwo litewskie z 
państwem polskim, | 
Augustów stanowił punkt. krań. 
cowy północnej linii granicznej 
Podlasia. Do XVIII wieku, t. j. do 
chwili założenia Białegostoku, któ 
ry rychło zepchnął go. na bok 
swym.szybkim rozwojem, zarówno 
terytorialnym „jak i gospodar- 
czym, Augustów. posiada duże zna 
czenie polityczne i kulturalne, ja- 
ko stolica historycznej Małopol- 
ski; liczne wojny, najazdy i prze- 
marsze obcych wojsk przyczyniły 
się do stopniowego upadku tego 
miasta, które swą nazwę :ząwdzię 


przesunął się ku instytucji emisyj. | cza: Stanisławowi Augustowi, a sła 


Oryginalne zdjęcie z konkursów hippicznych w Paryżu 


wę i znaczenie ministrowi Druc- 
kiemu Lubeckiemu, który był ‘ni- 
cjatorem budowy tak ważnego po- 
łączenia wodnego, jakim jest ka. 
nał Augustowski łączący systemat 
wodny Wisły z systematem Niem. 
na 

Prawdziwe fatum zawisło nad 
Augustowem; wskutek licznych po. 
żarów i dewastacji miasta w cza- 
sie wojen, począwszy od Jana 
Kazimierza, a skończywszy na 
wielkiej wojnie, nie pozosta! w 
Augustowie ani jeden zabytek hi 


storyczny, ani jeden dokument sta 
rego budownictwa. Aczkolwiek zie 
mia, na której leży Augustów, peł. 
na jest zabytków architektonicz- 
nych, od gotyku aż do rokoka 1 
empiru — w samym Augustowie 
najstarszym gmachem jest koś- 
ciół Serca Jezusowego, zbudowa- 
ny w pierwszych latach bieżącego 
stulecia. Zato Augustów posiada 
inne ambicje. Nie mogąc się wy- 
kazać żadnymi zabytkami, pragnie 
osiągnąć charakter nowoczesnego 
miasta i w tym też duchu rozbu. 


Przed polskim lotem 


cio stratosfery 


Jak już donosiliśmy, projekto. 
wany na miejsce startu polskiego 
balonu stratosferycznego Ojców, 
po szeregu dokładnych. badań 0- 
kazal się miejsce nieodpowiednim. 
Ani. warunki 
prądy. lokalne — ani. też tereno- 


:we — zbyt wąska dolina — nie 


odpowiadają zupełnie wymaga- 


tecznego rozwiązania tego proble. 
mu i ustalenia miejsca startu, od 
którego w znacznej mierze zale- 
ży powodzenie lotu, dn. 27.3 wy- 
jechała z Warszawy komisja star 


meteorologiczne -— | tu, która ma za zadanie dokładne 


zbadanie miejsc projektowanych 
„na. start. 
Komisja udała się najpierw do 


niom, jakie stawia start tak ol. Zakopanego, celem zbadania do- 


brzymiego - balonu. w -celu : osta- 


A. Awerczenko 


W restauracji 


z rosyjskiego przełożyła Halina Pilichowska 


— To chyba sztuczki! Czary 
jakieś! — dobiegły mnie słowa, 
wypowiedziane przy sąsiednim 
stoliku. 


Wyszły one z ust ponurego | dynie zwinność 


mężczyzny o czarnych zmokłych 
wąsach i szklistym zdumiorym 
spojrzeniu. 

zarne, mokre wąsy, włosy, o 
padające niemal na brwi, i szkli- 
ste: spojrzenie świadczyły nieza- 
wodnie o tym, że posiadacz wy- 
mienionych skarbów był skoń: 
czonym głupcem. 

Był głupcem w potocznym i o 
czywistym znaczeniu tego wyra- 
zu. 

Jeden z kompanów jego nalał 
sobie piwa, zatarł ręce i powie- 
dział; 

— Jedynie tylko zręczność i 


szybkość rąk. 


— To czary!—upierał się bru, 


net, żując zawzięcie wąsy. 


Mężczyzna,  zachwalający. je 
rąk, spojrzał 


drwiąco na trzeciego w tym towa' 
rzystwie i zawołał: 


— Pięknie! Chcecie, abym 
wam dowiódł, że to wcale nie 
czary? i 

Brunet  posępnie się firra 


nął. 

— A czy pan śe: jakże go 
tam... pre — sti — di — gita— 
torem? 

— Najprawdopodobniej, skoro 
to mówię! Chce pan, założę się. 
sto rubli, że w ciągu pięciu mi: 
nut odetnę panu wszystkie guziki 
i poprzyszywam je z powrotem? 


szarpnął guzik przy kamizelce i 
powiedział: 

— W ciągu pięciu minut? ©- 
betnie pan i przyszyje?  Niewia- 
rygodne! - 

— Najzupełniej wiarygodne! A 
więc zakładamy się o sto rubli? 

— Nie, to za dużo! Mam tylko 
pięć. 

— Wszystko mi jedno... Można 
mniej — zgadza się pan na trzy 
butelki piwa? 

Brunet uśmiechnął się  zjadli- 
wie. 

— Przegra pan przecież? 

— Kto, ja? Zobaczymy! 

Podał rękę, uścisnął kościste 
palce bruneta, a trzeci z ich gro 
na przeciął ręce. ; 

— Patrzcie tylko na zegarek i 
pilnujcie, żeby to nie trwało dłu: 
żej, niż pięć .minut! . 

Wszyscyśmy byli: zaintrygowa' 
ni, i nawet senny kelner, którego 


Jin Tatr zachodnich, a następnie 
w doliny Bieszczad w okolicy 
Fawska. 


wk 
w 


Wśród prac przygotowawczych do 
lotu stratosferycznego rozpatrywano 
ostatnio zagadnienie warunków od- 
dychania i regeneracji powietrza w 
gondoli stratostatu. Przez cały czas 
prawie lotu zamknięta w szczelnej | 
gondoli załoga musi mieć do utrzy- | 
mania się przy życiu zapewnioną 
odpowiednią temperaturę i świeże 
powietrze do oddychania. Dwutlenek 
węgla i wilgoć, powstająa przy wy- 
dychaniu, muszą być wewnątrz gon 
doli pochłaniane bądź też usuwane 
na zewnątrz. | 

| 


Przed kilku dniami odbyło się po- | 
siedzenie specjalnej komisji, poświę- | 
cone zagadnieniu oddychania w gon | 
doli. 


Rozpatrywano szczegółowo dwie | 
możliwości zaopatrzenia gondoli w; 
potrzebne do oddychania powietrze 
(właściwie: tlen). Tlen może być do 
straczony bądź w stanie ciekłym | 
(skroplone powietrze), bądź też 
sprężony w. stalowych butlach. 


Ze względu na pewne trudności 
techniczne, związane z rozrzedza | 
niem ciekłego powietrza w gondoli, 
i dostarczeniem. na miejsce startu, 
najprawdopodobniej użyty będzie 
tlen sprężony w butlach, 


- 


i wrzucał tam «>cinane guziki od 
kamizelki. 

— Czy ma pan także przy ma: 
rynarce? 

— Oczywiście!... Z tyłu, na rę 
kawach, koło kieszeni. 

Guziki sypały się dźwięcznie na 
talerz. 

— Przy spodniach też mam!— 
pokładał się ze śmiechu brunet. 
— I przy kamaszkach! 

— Dobrze, dobrze! Myśli pan, 
że chcę sobie przywłaszczyć któ- 
ryś z guzików?.. Niech pam bę: 
dzie spokojny, wszystkie poobci: 
nam! 

Górne części ubrania pozba* 
wione zostały „elementu łączące: 
go“, powstała przeto możliwość 
przejścia do dolnych części. 

Gdy odpadły od spodni ostat- 
nie guziki, brunet zadarł szyder* 
czo nogi i położył je na stole. 

— Przy kamaszkach mam po o- 


posłano po talerz i ostry nóż, 0* | siem guzików. Zobaczymy, czy je 


trząsnął się z odrętwienia, 
— Raz, dwa, trzy! : Zaczynam! 


pan zdąży przyszyć? 


„Żongler*, nie już nie odpowia* 


Człowiek, podający się za żon- dając, wymachiwał gorączkowo 
Brunet nie wiadomo po  co| giera, wziął nóż, podstawił talerz | nożem. - 


dowuje się, wciskając się licznymi 
odnogami pomiędzy wąskie przes- 
myki zgrupowanych w tym uro- 
czym zakątku jezior Augustow- 
skich, które otaczają miasto na 
przestrzeni około 25 tysięcy me- 
trów kw., tworząc szesnaście więk- 
szych i mniejszych rozlewisk, po- 
łożonych w „malowniczym otocze- 
niu pagórków i lasów, Spacerując 
po Augustowie ,ma się wrażenie, 
że jest to jakaś polska Wenecja. 
Nad brzegiem rzeki Netty znaj- 
duje się przedmieście Zarzecze - 
Bór, które obecnie stanowi najno- 
wocześniej + urządzoną część Au- 
gustowa. Tu rozłożyły. się liczne 
wille, pensjonaty i pływalnie, sta. 
dion sportowy i plaże, które ścią- 
gają z całej Polski amatorów spor 
tu pływackiego i kajakowego. Naj 


większym 'i -najwytworniejszym 
budynkiem jest tutaj Oficerski 
Dom wypoczynkowy, własność 


Oficerskiego Jacht-Klubu; znajdu- 
je się on na wrzynającym 'się w 
jezioro Białe półwyspie, a piękne 
położenie i.nowoczesne urządzenie 


| samego Domu czynią zeń najbar- 


dziej reprezentacyjny budynek ća- 
łego Augustowa. Tu też. odbyło 
się spotkanie delegacji polskiej z 
litewską. 


raczej zapasami złotego kruszcu. 

W tym celu musi być przebudo- 
wany istniejący system bankowy i 
kredytowy i jego reforma będzie 
pierwszym krokiem planowej gos- 
podarki wojennej. Prof, Krzyża.. 
nowski wskazuje na włoską refor- 
mę aparatu kredytowego, dokona- 
ną jeszcze przed wojną abisyń- 
ską i w niej widzi wzór przyszłej 
organizacji finansowania wojny. 
Komcentracja banków, wyznaczenie 
każdemu z nich własnego rejonu i 
zakresu działania, specjalizacja, 
przekształcenie Banku Państwa w. 
nadrzędną - instytucję bankową,- 
kontrolującą inne banki, słowem 
zdyscyplinowanie i zreglameńto . 
wanie kredytu może zapewnić pań 
stwu niezbędne środki finansowe 
do prowadzenia wojny aż do wy-. 
czerpania wszystkich krajowych 
a więc na długi bardzo okres. In- 
wentaryzacja zasobów wydaje się 
w tych warunkach sprawą ściśle 
związaną z zagadnieniem finan- 
sów, które w tak pojętej gospodar 
ce wojennej redukują się do ope- 
racyj bankowych, przy  całkowi- 


||tym jednak utrzymaniu systemu 


pieniężnego. W gospodarce wojen 
nej, z poza zasłony pieniądza i 
kredytu stają się bardziej widocz- 
ne, aniżeli w. czasach pokojowych, 
realne kwestie gospodarcze, — a 
więc realna produkcja i kapitał, 
czyli surowce, aparat techniczny i 
praca, jako właściwe Źródła za- 
spokojenia potrzeb wojennych. 
Pozostają jeszcze dwa źródła 
finansowania wojny: podatki i kón 
trybucje, nakładane na obszary 
kraju nieprzyjacielskiego, zajęte 
przez własne wojska: Podatki, 
zdaniem fachowców (L. Einandi, 
Francuz ‚wybitny‘ znawca skarbo- 
wości), mogą: w najlepszym wy-'' 
padku pokryć 43 wydatków, zaś * 
przymusowe rekwizycje „zapewnić. < 
w niektórych wypadkach dostawę ` 
żywności i surowców , $ 


W dawnei stolicy Chin 


Reprodukujemy jedną z history cznych bram Nankinu, nad którą 
powiewa R sztandar japos ki. 


Otarł szybko mokre czoło i 
postawiwszy na stole talerz, na 
którym — niby jakieś nieznane 
jagody — leżały różnokolorowe 
guziki i spinki, burknął: 

— Gotowe, wszyściutkiel 

Kelner klaenął z zachwytem w 
dłonie: 

— Osiemdziesiąt dwie 
To ci chwat! 

— Teraz przynieś mi igłę i ni 
ci! — Pzd: żongler. — Jazda, 


sztuki. 


prędko! 
Trzeci Z kompanów zaczął wy- 
machiwać zegarkiem i niespo- 


dzianie zamknął wieczko, 
— Za późno! Skończone! Mi- 
nęło pięć minut. Przegrał pan! 
Ten, do kogo te słowa były 
zwrócone, cisnął ze strapieniem 
nóż. 


— Do kroóset! Przegrałem!... 


Ha, trudna rada!.. Kelner! Pro 


szę na mój rachunek dać tym pa 
nom trzy butelki piwa i jedno- 
cześnie poproszę o rachunek. 
Brunet zbladł. 
— Do - dokąd pan idzie? 
„Żongler* ziewnął. - 


— Do łóżka.. Spać mi się lt 
diabelnie. Namorduje się: człek w 
ciągu dnia... 

— A~. guziki... przyszyć? 

— Co? Po cóż miałbym je 
przyszywać, skoro przegrałem... 
Nie zdążyłem, cóż na to pore: 


dzę., Przegrane piwo uczciwie 
postawiłem... wszystkiego najlep: 
szego | 


Brunet wyciągnął błagalnie re 
ce za odchodzącym i przy tym 
geście,—jak skorupa z wykluwają: 
cego się kurczątka — opadły x 
niego szatki, Podciągnął z zabe 
nowaniem spodnie i z przeraże” 
niem zaczął mrugać oczyma: 

— O, Bo - że mój! I cóż teraz 
będzie? 

Co się z nim stało, nie wiem. 

Wyszedłem równocześnie z trze" 
cim z tego grona. Najwidoczniej 
człowiek bez guzików pozostał 
sam przy stoliku. 

Nie znając się z sobą osobiście, 
stanęliśmy na rogu ulicy jeden 
na przeciw drugiego i zaśmiewa: 
liśmy się długo bez słów, 


Aż do śmierci! 


Mili iant hi | ; f t 


Zagadnienie uchodźców z te. 
renu Hiszpanii stało się nagle naj. 
ważniejszym zagadnieniem bieżą- 
cej chwili we Francji. 

Na poniedziałek rano _ zostało 
zwołane nadzwyczajne posiedzenie 
Rady Ministrów, które ma ostate- 
cznie zdecydować, jaką taktykę 
obierze Rząd francuski wobec spo 
dziewanego dalszego napływu u- 
ciekinierów z Hiszpanii. W chwili 
obecnej, władze francuskie stosu- 
ją następującą taktykę: wszyscy 
zdrowi mężczyźni kierowani są z 
powrotem do Katalonii drogą na 
porty Vendres i port Bou. Nato- 
miast z prawa azylu na ziemi fran 
cuskiej korzystać mogą kobiety, 
starcy, dzieci i ranni. 


Rząd premiera Negrina nalega 
na Rząd francuski, gorąco wzywa 
jąc, aby -przyśpieszyć wysyłkę mi- 
licjantów, którzy przeszli granicę 
po upadku San Sebastian, z tere- 
nu francuskiego "do Katalonii, 
gdyż rząd kataloński w tej chwili 
mobilizuje swe rezerwy. 

W Luchen zorganizowane zo- 
stało referendum wśród żołnierzy 
hiszpańskich. Referendum to prze- 


do zgromadzonych na dziedzińcu | nie zakończyły się definitywnym 


koszarowym kilku tysięcy mili. | 


cjantów, otoczonych przez oddzia 
ły gwardii ruchomej i żandarmerii 
francuskiej, przemówił jeden z 
wyższych oficerów hiszpańskiej 
armii republikańskiej. Krótkie swe 
przemówienie oficer ów zakończył 
zapytaniem, kto z nich chce wró- 
cić do Hiszpanii, będącej pod wła 
dzą gen. Franco, zebrani milicjan. 
ci odpowiedzieli na to chórem: — 
„Nikt“. 

Oficer zadał następnie drugie 
pytanie: „Czy chcecie walczyć na 
dal za Republikę Hiszpańską?” 

Zebrani milicjanci odpowiedzie!i 
również chórem: „Tak! Aż do 
śmierci*, 

Wwczas padła komenda i zgro- 
madzeni milicjanci ustawiać się 
zaczęli w kompanie, które wyru- 
szyły na dworzec. 

Pierwszy transport b. milicjan. 
tów odszedł w kierunku portu Bou 
w sobotę w godzinach popołud- 
niowych. 


BOHATERSKA OBRONA ARMII 
LUDOWEJ 
Walki o Leridę trwały przez 


prowadzone zostało w następują- | cały dzień sobotni z niesłabnącą 


cy sposób: W godzinach rannych 


gwałtownością, lecz dotychczas 


Zonw robotników 


stawiały opór policji 


Przed sądem w Kołomyi stanęło 12 
kobiet, oskarżonych o nieodpowiednie 
zachowanie się wobec przedstawicieli 
władz bezpieczeństwa i stawianie opo- 
ru policji. 

Sprawa ta jest echem strajku robotni- 


ków kanałowych, w czasie którego os- 
karżone — żony robotników — zorgani. 
zowały demonstrację uliczną. 

4 oskarżone skazane zostały na ty- 
dzień do 2 tygodni aresztu z zawiesze- 
niem, resztę uniewinniono. 


Strajki w przemyśle szewckim 


W sekcji hurtowej w przemy- 
fle szewckim prowadzony był od 
22 b. m. do 28 b. m. strajk oku- 
pacyjny na t.renie Warszawy. 
Strajk obejmował firmy warszaw- 
skie. Strajk ten zakończony zo- 
stał zwycięstwem. Wprowadzono 
umowę zbiorową. 

Jednocześnie rozpoczęty był 
strajk w sekcji luksusowej tegoż 


przemysłu. Pracodawców. w tej 
sekcji reprezentuje Związek Rze 
mięślników  Chrześcian, Miodo- 
wa 14. Strajk ten trwa. Chodzi o 
zawarcie specjalnej umowy zbio- 
rowej. 

Pracodawcy uchylają się od za 
warcia umowy zbiorowej i spo- 
dziewamy się, że władze wyciągną 
z tego odpowiednie wnioski. 


Samobójstwo urzednika 
w kabinie telefonicznej 


W sobotę około godz. 10-ej z rana wy- 
strzałem a rewolweru w okolicę serca 
maiłował odebrać sobie życie Stanisław 
Rudnicki, lat 25, urzędnik pocztowy, 
zam. przy ul. Św. Barbary Nr. 12 w War- 
wzawie. 

Rudnicki przed godziną l0% przy- 
szedł do Urzędu Telekomunikacyjnego 
przy ul. Nowogrodzkiej, wszedł do ka- 
biny telefonicznej, w której znajduje 
się telefon - automat dla rozmów z mia 
stem i dłużezy czas rozmawiał z kimó 
przez telefon. 

W pewnej chwili znajdujący się na 
sali jeden z wartowników Urzędu usły. 


szał buk strzału. Otworzono drzwi do 
kabiny: na podłodze leżał Rudnicki, 
ściskając w ręku rewolwer. 

Przybyły lekarz pogotowia stwierdził 
ranę postrzałową w okolicy eerca i w 
stanie ciężkim przewiózł desperata do 
szpitala Dziecka Jezus. 

Przyczyny rozpaczliwego kroku Rud. 
nickiego nie zdołano ustalić. Prawdo- 
podobnie zachodzi tu wypadek zawie- 
dzionej miłości. Rudnicki pracował ja- 
ko urzędnik ko *raktowy w urzędzie po- 
cztowym Warszawa II. Miał opinię spo- 
kojnego i cichego; był ogólnie lubia- 
nym, 


Czerwony kur w Rumunii 


W nocy z piątku na sobotę w 
różnych punktach kraju wybuchły 
grożne pożary.  Najstraszliwsze 
spustoszenie sprawił ogień w gmi 
nie Diosti, powiatu  Romanatzi, 
gdzie pożar strawił 350 zagród 
włościańskich i 2 cerkwie. Wobec 
braku wody i przyrządów pożar- 
niczych wieś doszczętnie. spłonęła. 

Szkody spowodowane pożarem 


przekraczają 100 milionów lei. Kil 
kaset rodzin pozostało bez dachu 
nad głową. 

W gminie Leon Testi pod Ba- 
cau spłonęło kilkanaście zagród 
włościańskich oraz stara zabytko- 
wa cerkiew znajdująca się pod 0- 
chroną: państwa, 

W mieście Pitesti spłonęła fa- 
bryka wyrobów włókienniczych. 


Sowiecko - Japoński zatarg 


w... Kabulu 


Pomiędzy ZSRR i Japonią po- 
wstał nowy zatarg dyplomatycz- 
ny — tym razem na zgoła nie- 
zwykłym tle. 

Miejscem zatargu jest Kabul. We 
dług komunikatu sowieckiego, po- 
seł japoński w Kabulu miał się 
zwrócić do niedawno mianowane. 
go przedstawiciela dyplomatycz- 
nego Z.S.R.R. w Afganistanie, Mi. 
chajłowa, z propozycją udzielenia 
poufnych  informacyj z. zakresu 
spraw politycznych i wojskowych 


ZSRR. Michajłow — jak twier- 
dzi komunikat urzędowy — na- 
tychmiast doniósł o powyższym 
Rządowi sowieckiemu, który po 
leci} ambasadorowi sowieckiemu 
w Tokio złożyć energiczny . pro- 
test u Rządu japońskiego. 

Krok sowiecki — zdaje się bez 
precedensu — uważany jest w 
Moskwie za symptomatyczny dla 
napiętych stosunków; panujących 
pomiędzy ZSSR i Japonią. - 


m0 


zwycięstwem jednej ze stron. 25 
batalionów międzynarodowych, 
które tworzą najlepsze jądro ar. 
mii republikańskiej, zostało skon. 
centrowane pod Lerida i broni u. 
porczywie części miasta, położo. 
nej na wschodnim brzegu rzeki 
Segre, gdzie ustawiono na pozy. 
cjach wielką ilość artylerii. 


Kronika krakowska 


Dyżury lekarzy 
Dnia 4 kwietnia — noc 


Goldberger H. — Jagiellońska 11, 
‘tel. 128-86. 

Ralski Lesław -- Król 
gi 65, tel. 159-30. 

Okrzański A. — Batorego 20. 

Eisenberg S. — Wielopole - 13/7, 
tel. 126-66. 5 


Radio krakowskie 


PONIEDZIAŁEK, 4 kwietnia. 


11.46 Aleksander Tansmann: . Sui- 
te Divertissment (płyty). 13.45 Kon 
cert rozrywkowy (płyty).. — 14.45 
Wiad. bięż. 14.50 Z twórczości I. Si- 
beliusa (płyty). 15.05 Aud. dla dzie- 
ci: a) skrzynka, b) pog. „Poznaj- 
my pracę rolnika“ wygł. Leokadia 
Nowakowa. 15.25 Lokalne. wiadom. 
gospodar. 18.10 Lokal. wiad. „sport. 
18.15 Śląskie pieśni ludowe w opr. 
muzycznym Tad. Prejznera, wykona 
zespół wokalny pod dyr. T. Prejz- 
nera (z Katowic). 18.40 Odczyt: „Z 
życia żółwi* wyg. dr. Józef Bibor- 
ski, asyst. U. J. 18.55 Program. —- 
23.00 „Płyta za płytą". 

WTOREK, 5 kwietnia. 

11.40 Alfred Cortot gra utwory 
M. Ravela (płyty). 13.45 Koncert 
rozrywkowy z płyt. 14.45 Wiad. bie- 
żące. 14,50 Z twórczości Rimski-Kor- 
sakowa. (płyty). 15.05 „Czy wiecie, 
że..." w opr. dr. J. Reguły. 15.25. 
Lokalne wiad. gospod. 18.10 Loka!- 
ne wiad. sport. 18.15. Koncert solis- 
tów. "Wyk.: J. Szameitowa (fort.) 
i W. Syrowicz (skrz.). 18.55 Pro- 
gram. 23. Muzyka salonowa i pio- 
senki z płyt. 


Jadwi- 


Kronika Bielska, 


Sir. 5 


Po katastrofie 
balonu. stratosferycznegt 


W uzupéłnieniu wiadomości o 
kataetrofie . samolotu stratosfery* 
cznego, dowiadujemy się, że apa 
rat był zbudowany dla 20 pasaże- 
rów i trzech ludzi załogi.. Balon 
mógł się z pedobnym obciążeniem 
podnosić do 9000 mtr. wysokości. 
Podczas katastrofy zginął znajdu- 
jący się w samolocie pilot Va 
namme, który przez dłuższy czas 
służył w misji belgijskiej w Per 
sji. 


Z miasta 


„WIOSENNY MIESIĄC PROPAGAN- 
DOWY* i 5 
urządza Krakowska ' Gazownia Miejska 


w czasie od 1 do 30 kwietnia b. r. Mie- 
siąc ten przynosi szereg ulg. dla dotych- 
czasowych i nowo. pozyskanych konsu- 
mentów. Hliższych imformacji ` udziela 
Biuro Propagandy w Gazowni (telefon 


1.52-05) oraz Sklep Gazowni, pl. Szcze- 
pański 1 (tel. 103-45). j 


KONCERT MUZYKI POPULARNEJ 
W YMCA. 

odbędzie się w. środę, 6 kwietnia b. r., 

w wykonaniu zespołu smyczkowego A. 

Hasa ze współudziałem W. Zabiegaja— 

tenora o godz. 19. 


Parki krakowskie będą powiększo- 
ne. Na Ratuszu odbyło się zebranie 
pełnych komisyj plantacyjnej i arty- 
stycznej; obradom przewodniczył ła- 
wnik' miejski, inż. Dudek. Na zebra- 
niu omawiano: projekt rozbudowy 
parku Krakowskiego i parku dra 
Jordana. Poza tym omawiano urzą- 
dzenie skwerów w al. Mickiewicza 
na odcinku -od parku Krakowskie- 
go do ul. Krupniczej, oraz skwerów 
na Osiedlu Oficerskim. Wreszcie ze- 
brani rozważali sprawę rozbudowy 
zwierzyńca w Lesie Wolskim, a po- 
nadto zagadnienia związane z nową 
linią tramwajową na « Grzegórzki, 
która — jak wiadomo pójdzie 
odcinkiem ul. Dietlowskiej pod wia- 
duktem kolejowym na ul. Grzegórze 
cką. 


Białej i okolicy 


Oddział Biała, ul. Komorowicka 4 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
OBYWATELE! 

W poniedziałek, dnia 4 kwiet- 
nia 1938 r. o godz. 17-.ej (5-ej po 
południu) w sali Domu Robotni- 
czego w Bielsku, prezes Zarządu 
Głównego Tow. Uniwersytetu Ro. 
botniczego, tow. Kazimierz Cza. 
piński z Warszawy, wygłosi 


Odczyt 
p.t. Swiat na wulkanie 


Naprężona sytuacji w Europie. 
— Cele polityki Niemiec i Włoch. 
— Polityka praństw demokratycz- 


nych-—Wojna.na Dalekim Wscho | 
dzie. — Problem Środkowej Euro- 
py.—Spór o Morze Śródziemne. — 
Aneksja Ausfrii i jej konsekwencje. 
„Po odczycie zostanie omówiony 
program obchodu 1-go Maja. 
Wstęp na odczyt 20 gr. od 0s0- 
by. Bezrobotni za okazaniem le- 
gitymacji wstęp mają bezpłatny. 
Towarzysze! Towarzyszki!. Oby 
watele! 7 
Przybądźcie na powyższy od- 
czyt masowo. 


Zarząd Okręgowy TUR. 
w Białej Krakowskiej. 


Kronika Poznańska - Pomorska 


Rad'o-Poznaińi 
PONIEDZIAŁEK, 4 kwietnia. 


11.40 „Peer Gunt“ Edwarda Grie- 
ga — wyk. Orkiestra Symfoniczna 
pod dyr. Schneevoigta (płyty). — 
13.00 Życie kulturalne i społeczne 
Poznania. 15.05 „Bel canto“ (płyty) 
14.05 Przegląd giełdowy. 14.15 Jan 
Sebastian Bach — z cyklu „Wielcy 


kompozytorzy". 16.10 Wiad. sport. 
lokalne. 18.15 Brogram. 18.20 Skrz. 
ogólna. 18.30 g. społeczna. -18.55 


Dzieci śpiewają —. wyk. Chór szkol 
ny Gimnazjum im. Paderewskrego. 
18.55 „Co dzieci usłyszą w. radio?“ 
23.00 Wyjątki ze słynnych baletów 
(płyty). : 
WTOREK, 5 kwietnia. 

11.49 Różne instrumenty (płyty). 
13. Życie kulturalne i społeczne Po- 
znania. 18.05 Muzyka operetkowa z 
płyt. 14.05. Przegląd gieidowy. 14.15 
4 filmów dźwiękowych (płyty). 
18.10 Wiad. sport. lokalne. 18.15. 
Program. 18.20 Utwory kompozyto- 
rów polskich. Wyk.: H. Raczkow- 
ska (mezzosopran), St. Pawiak 
(skrzypce), Wł. Radliński (tenor), 
Wł. Raczkowski (akomp.). 23. Mu- 
zyka salonowa z płyt. 


Radio Toruń 


PONIEDZIAŁEK, 4 kwietnia. 

11.40 Ottorini Respighi; Fontanny 
Rzymu (Londyńska Orkiestra Sym- 
foniczna. pod dyr. A. Coatesa). | 

13.00 Dla każdego coś łądnego — 
płyty. 

W. przerwie 14.00. Wiad. z Pomo- 
rza. i parę informacyj. 16.10. Progr. 
18.15 Pogad. aktualna. 18.25 „Solo 
na kontrabasie: -— wyk. Wiktor Gru 
dziński. .Akomp. Jadwiga. . Wojcie- 
chowska. 18.40 Lekcja języka. pol- 
skiego. 18.55 Wiad. sport. z Pomo- 
rza. 23,00 Na dobranoc. — płyty. 

'WIOREK,.5 kwietnia. 

11,40 Gra” budapeszteński kwartet 
smyczkowy z płyt. 138. „Zaraźliwe 
choroby trzody chlewnej“ — pog. 
lek. weter. K. Śmięlewskiego. 13.10 
Dla każdego coś ładnego - z płyt. 
W przerwie godz. 14: Wiad. z Po- 
morza i parę informacyj. 18.10 Pro 
gram. 18.15 „Słuchacze Pedagogium 
—Stanisławowi Moniuszce". Wyk.: 
Chór Państwowego Pedagogium pod 
dyr. prof. J. Gierszowskiego i Cy- 
ryla Wnukówna — pog. 18.35 Roz- 
mowę ze słuchaczami przeprowadzi 
St. Nowakowski. 18.45 „Ustrój sa- 
morządu wojewódzkiego . na. Pomo- 
rzu* — pog. red. A. Różańskiego. 
18.55 Wiad. sport. z Pomorza. 23. 
Tańce i piosenki z płyt, 
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Mimo że ruch strajkowy obej. 
muje obecnie około 15 fabryk 
przemysłu  metalurgicznego w o- 
kręgu paryskim, w kołach rządo- 
wych zapewniają, że strajk jesi 
na ukończeniu. W sobotę po po- 
łudniu minister Vincent Auriol ża- 
powiedział, że można liczyć na 
przywrócenie pracy w przemyśle 
lotniczym. Ugoda miała być o- 
siągnięta na zasadzie propozycji 
rządowych, które przewidują w 
fabrykach lotniczych podniesienie 
płac o 7 proc. z tym, że tydzień 
pracy byłby rozszerzony z.40 na 
45 godzin. 

Propozycje rządowe, dotyczące 
zatargu w fabrykach „Citroen“ i 
aprobowane już w zasadzie przez 
delegatów robotniczych przewidu 
je: wyrównąnie należytych wy- 
płat oraz odwołanie się do super- 
arbitra, który już jutro miałby o- 
głosić. decyzję, normującą prowi- 
zorycznie sprawę płac. 


Fabrykanci 
- utrudniają likwidacie strajku 


Dyrekcja fabryki „Citroen“ -02 
raz dyrekcja innych okupowanych 
zakładów przemysłowych stoją 
jednakowoż dotychczas na stano- 
wisku, że nieodzownym warun- 
kiem pertraktacji musi być opróże 
nienie warsztatów przez strajku- 
jących. 


S$zubienica 


w Bydgoszczy 


Władysław, ur. w. r. 
1895, ostatnio zamieszkały w 
Gdańsku, skazany został wyro- 
kiem prawomocnym sądu na karę 
śmierci za zbrodnię zdrady stanu 
na rzecz jednego z państw ościen 
nych. d 

Wyrok wykonano dn. 1 kwiet- 
nia 1938 r. w Bydgoszczy. (PAT). 


Mamel 


, 


PONIEDZIAŁEK, 4.IV.1938. 


: 6.15 Pieśń. 6.20 Gimnastyka. 6:40 
Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik. — 
7.15 Muzyka (płyty). 8.00 Aud. dla 
szkół. 11.15 Aud. dla szkół. 11.40 
Płyty. 12.00 Hejnał. 12.08 Audycja 
połudn. 15.30 Wiad. gospod. 15.45 
„Z pieśnią po kraju“ 16.15 Ork. woj 
skowa pod dyr. por. J. Skoniecznego 
16.50 Pog. akt. 17.00 „Potęga elek- 
tryczności* — odczyt. 17.15 Koncert 
kameralny. 17.50 Wiad. sportowe. 
18.10 Melodie wiedeńskie _(płyty). 
18.30 Program. 18.35 „Udział kobiet 
w` rozwoju spółdzielczości na wsi“ 
pog. 19.00 Aud. żołnierska. — 19.30 
„Wieś i miasto“ —. dyskusję zagai 
St. Sienicki. 19.50 Ze zjazdu Zw. 
Izb . Przem.-Handl. 20.00 Koncert 
rozrywkowy (ze Lwowa). W prze- 
rwie o godz. 20.45 Dziennik i pog. 
21.40 Nowości literackie. 22.00 Izon- 
cert symfoniczny w wyk. Ork. P.R. 
pod dyr. Frigyesa Fridia. 22.50 Ost. 
dziennik. 

WARSZAWA II. — 13.00 Kon- 
cert rozrywkowy (płyty). 14.00 Pa- 
rę informacji. 14.05 Program. 14.10 
Soliści: Janina Tisserant, sopran: 
Rafał Halber, wiolonczela. — 15.00 
„Bezdomne gawrony“ — -felieton.-— 
15:45 Wiad. sport. 15.20 -Zespół W.: 
Wilkosza. 18.00 Fryderyk Chopin— 
płyty. 18.55 Muz. lekka (płyty). — | 
19.55 Życie kulturalne stolicy. 22.00 | 
Reportaż. 22.15 Piosenki jodlerskie 


WTOREK, 5 kwietnia. 
WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 
Gimnastyka. 7.40 Muzyka z płyt. 
7.- Dziennik por. 7.15 Muz. z płyt. 
8. Audycja dla szkół. 11.15 „Na Po- 
lesiu" — aud. słowno - muzyczna 


WOESE I WERTERA" ITA OPAT VA AEK n: 


Radio Warszawskie 


w oprac. Henryka Ładosza. 11.40. 
Płyty. 12. Hejnał. 12.03 Aud. połud. 
15.30 Wiad. gospod. 15.45 Zagadki 
muzyczne — aud. dla dzieci star- 
szych. 16.05 Aktualności finans. - 
gospod. 16.15 Orkiestra mandolin, 
16.50 Pogad. akt. 17. Najstarszy las 
w oPlsce — pog. 17.15 Koncert ka- 
meralny z Poznania. 17.50 Kaolin 
i glina — pog. 18. Wiad. sport. 18.10 
Skrzynka techniczna. 18.25 Pro- 
gram. 18.35 Aud. dla wsi. 19. „Nie- 
śmiertelne książki“: „Robinson Cru- 
soe“. 19.30 Recital pianistki japoń- 
skiej Chieco Hara. 19.50 Pog. akt. 
20. Confetti muzyczne. 20.45 Dzien- 
nik wiecz. i pog. 21. Sylwetki kom- 
pozytorów polskich: Stanisław Lip= 
ski. 22: eMlodie tan. w wyk. małej 
ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego 
i „Trójki radiowej". Ostat. wład. - 
WARSZAWA II: 13. Schubert 
(płyty). 14. Parę informacyj. 14.05. 
Progrąm. 14.10 Zespół Winowskiego 
i Wróblewskiego 15. Pog. akt. 15.19 
Wiad. sport. 15.15 Koncert rozrywk. 
z płyt. 18. Recital ekrzypcowy S.. Ją 
rzębskiego. 18.30 Verdi: „Ernani*, 
opera z płyt. 19.20 Muzyka lekka % 
płyt. 19.55 Życie kulturalne stolicy. 
22. „Nieszczęście w szczęściu" — 
skacz J.. Czyścieckiego. 22.20 Muz, . 
lekka i taneczna z płyt. 


e—a IM i, r, 
Kącik radiowy 
DZIŚ, 4 kwietnia. PONIEDZIAŁYEK 
17.00 Potęga elektryczności—odczyt 
19.30 Zagajenie dyskusji na tema! 

„Wieś i miasto". s 
20.90 Koncert rozrywkowy. ? 
22.00 Koncert symfoniczny. Dyrygu 

je Frigyes Frild. 


E WIADOMOŚCI SPORTOWE =) 


BOKS 
ZWYCIĘSTWO JOE LOUISA. 

W nocy z piątku na sobotę według 
czasu europejskiego odbył się w Chica- 
go mecz bokserski o mistrzostwo świa- 
ta zawodowe w wadze ciężkiej. W wal. 
ce tej spotkali się obrońca tytułu Joe 
Louis, z Harry Thomas. 

Warto przypomnieć, że w grudniu ub. 
r. pretendent niemiecki do tytułu m`- 
strza świata, Max* Schmelling pokonał 
Thomasa przez k. o. Mecz pomiędzy 
Louisem i Thomasem obliczony na 15 
rund, przyniósł zwycięstwo obecnemu 
mistrzowi świata Louisowi w 5-ej run- 
dzie przez k. o. 

Sukces ten w bokserskich kołach A- 
meryki znacznie podniósł szanse Louisa 
w jego meczu ze Schmellingiem o ty- 
tuł> mistrza Świata. Mecz ten, jak wia- 
domo, odbędzie się w czerwcu b. r. 
Louis w meczu tym wystąpi jako fawo- 
ryt. Pokonał on Thomasa o 3 rundy 
wcześniej niż Schmelling. 

CENA UDERZENIA PIĘŚCI. 

W roku 1811 odbył się w Londynie 
wielki mecz bokserski pomiędzy To- 
mem Crig'em, a pewnym mulatem na- 
zwiskiem Moulineaus. Wygrał Crig, 
który zainkasował ckoło 10.000 franków. 
Była to suma na owe czasy pokaźna, ale 
jakże drobna w porównaniu z sumami, | 
jakie odbierali późniejsi mistrzowie tej 
„nobłe art“. 

Sto lat po owym meczu Jack Jonson 
rozegrał spotkanie w -Reno i otrzymał 
honorarium w wysokości 425.000 fran- 
ków. 

W roku 192) przegrywajacy Georges 
Carpentier zainkasował w New Jersey 
450.000 franków, a w r. 1930 Stribling 
otrzymał 875.000 franków za mecz w 
Wimbledon. 

Trzy lata temu czarny bokser Joe 
Louis zainkasował 1.300.000 franków za 
spotkanie, a kilka tygodni temu ten sam 
piężciarz otrzymał 1.600.000 franków za | 
sześć minut walki! 


ZAPASNICTWO | 


MECZ ZAPAŚNICZY ŁÓDŹ — KRó- 
LEWIEC ZNOWU ODWOŁANY PRZEZ | 
NIEMCÓW. | 


Jak donoszą z Łodzi, zapowiedziany | 


hrera“ spertu niemieckiego von Tscham 
mer uni! Osten, który zakazał z powo- 
du plebiscytu wszelkich imprez sporto- 
wych w Niemczech jak również i wy. 
jazdów zagranicę. 


PIŁKA NOZNA 


HITLEROWCY WYCOFALI AUSTRIĘ 
Z MIĘDZYNARODOWEJ FEDERACJI 
PIŁKARSKIEJ. 

Sekretariat Międzynarodowej Federa» 
cji Piłkarskiej otrzymał w piątek list 
oa: Wiedeńskiego Związku Pi 3 
go, w którym austriacy zawiadamiają, że 
występują z Federacji ze względu na 
przyłączenie Austrii do Rzeszy. Wszel- 
kie sprawy austriackiego piłkarstwa -~ 
łatwia obecnie wydział piłkarski nie- 
mieckiego związku wychcwania fizycz 

nego w Berlinie. 


SPORTY WODNE 


CAŁE IMPERIUM BRYTYJSKIE 
OBSERWOWAŁO WYŚCIG 
OXFORD — CAMBRIDGE 

W sobotę odbył ‘się na Tamizie 
tradycyjny wyścig wioślarski óse- 
mek Oxfordu i Cambridge. Zawody 
przyniosły podobnie jak i w roku u- 
biegłym zwycięstwo ósemce Ovfor- 
du, która pokonała Cambridge -ò 
dwie długości w czasie 20 min. 32 
sek. 

Wyścig — jak wiadomo — odby- 
wa się pod górę Tamizy pod Londy 
nem na. trasie, wynoszącej 41), - mil 
angielskich, czyli 6.6 km. Sobotnie 
zawody znacznie przewyższały swym 
poziomem zawody z ostatnich lat. 

Czas zwycięzców jest również 
znacznie lepszy (w roku ubiegłym 
Oxford wygrał w czasie 22 min. 39 
sek.). Rekord załogi Cambridge z r. 
1934 nie został jednak pobity (re- 
kord wynosi 18 min. 3 sek.). 

Zawody te odbywają się rokrocz- 
nie od 90 lat. Cambridge wygrał do- 
tychczas 47 razy, zaś Oxford 42. 
Tylko raz jeden w r. 1877 wynik był 
remisowy. Zeszłoroczny wyścig przer 
wał długi łańcuch zwycięstw załogi 
Cambridge, która przez 13 lat z rzę 
cu, bo od 1924 do 1936 r. pokony- 
wała swego przeciwnika. Od czasu 
wojny, Oxford odniósł jedynie tylk: 
3 zwycięstwa. A 

Sobotnie zawody były po raz pierw 


na 10 kwietnia mecz zapaśniczy Łódź |szy nadane drogą telewizji na całe 


Królewiec został odwołany prsez „fii- imperium brytyjskie. 


ROBOTNICZA 


ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R. P. 


W stałe, 


ale własne formy 


Formy naszej pracy eportowej krysta- 
lizują się stopniowo. Najpierw w ścisłe, 
obowiązujące ramy mistrzostw okręg» 
wych zostało ujęte piłkarstwo robotni- 
cze. Na tym polu sport robotniczy uzy- 
skał dużą samodzielność, którego wyra- 
zem jest istnienie Ćwu podokregów au- 
tonomicznych na Śląsku i w Warszawie. 
Inne sporty nie miały takich ścisłych 
ram i to było właśnie przyczyną, że raz 
obserwowaliśmy rozwój, raz znaczny za- 
stój. 

Obecnie eport robotniczy przeżywa 
nowy przypływ. 

Należy go wykorzystać. 

W trzech okręgach śląskim, łódzkim 
i warszawskim odbywają się mistrzo- 
stwa przełajowe. A w Warszawie do ta- 
kich mistrzostw stają i kolarze. 

Na przyszłość nie mogą to być fak- 
ty przypadkowe. Ustalmy zasadę, że ee- 
zon sportowy otwierdmy biegami na 
przełaj i że takimi samymi po: za- 
mykamy sezon. 

Da to nam pewn* ramy, pewne zasa- 
dy, od których nie powinniśmy odstę- 
pować. 

W obecnej chwili są okręgi, które je- 
szcze nie zorganizowały takich biegów. 
Lwów, Kraków, Częstochowa i Pomo- 
rze, nie mogą pozostać w tyle. 

Nie od rzeczy będzie przypomnieć o 
uchwale Kongresu ZRSS-m, ustanawia: 
ğgcej honorową nagrodę przechodnią 
„Proporczyk ZRSS-u“ dla okręgu, w 


którym największa ilość uczestników 

weźmie udział w biegach przełajowych. 

Walka o tę nagrodę powinna wycią- 

gnąć dosłownie tysiące młodzieży robo- 

_ tniczej na start zdrowych biegów prze- 
łajowych. 


„Nadsyłajcie do „Sztafety* terminy bie 
gów i ich wyniki oraz liczbę a 
ROT. 


cych. 
ROT. 


zum ta SE, 6 


SZTAFETA * 


| 
| 
| 
E w stosunku do sportu ro. 


-Reflektorem po prasie mieszczańskiej 


Skra zdegradowana, Syrena awansowała—czyli cuda prasy 


Niepoprawna jest prasa miesz. 


botniczego. 

Informujemy, wyjaśniamy, Żor. 
ganizowaliśmy już jaką taką ob. 
sługę prasową, a mimo to nie wi- 
dzimy w prasie mieszczańskiej 
zmiany na lepsze jeżeli chodzi o 
traktowanie sportu robotniczego. 
W dalszym ciągu wyniki robotni. 

ze są pomijane, lub zapisywane 
na konto sportu mieszczańskiego, 


Wszyscy na start 


wielkich zawodów robotniczych dn. 10 kwietnia 
Nagrody prasy robotniczej 


Robotnicza lekkoatletyka w War 
sząwie miała swój piękny okres 
w latach 1928 — 1931, Młodzież 
masowo garnęła się do tej gałęzi 
sportu. Rywalizacja „Sarmaty” 
ze „Skrą* przyczyniała się do pod 
niesienia poziomu. W tym cza. 
sie łekkoatletykę rzeczywiście u. 
prawiano masowo. W biegach 
na przełaj brało udział po 200 do 
300 zawodników z klubów spor- 
towych, Turowców czy Czerwo- 
nych Harcerey. Były kadry w 
klubach i by: rezerwuar, z któ. 
rego można było czerpać nowy 
materia. 

Kryzys odbił się i na tej ga- 
łęzi sportu. Lekka atletyka traci 
popularność. Większość klubów 
zwija sekcje lekkoatletyczne. Je- 
dynie „Skra“ utrzymuje przez ca. 
ły czas swoją sekcję lekkoatle- 
tyczną, dochodząc do ładnych re- 
zultatów. 

Już w roku ubiegłym dało się 
zauważyć pewne ożywienie w ro- 
botniczej lekkoatletyce. Nieźle p'a 
cowała sekcja „Gwiazdy“, trochę 
lekkoatletów miał „Hapoel“ z Fa. 
lenicy; ambitny Naprzód z Brwi- 
nowa brał również udział w za- 
wodach. 

W: sezonie bieżącym postano- 
wiono wrócić do dawnych wypró- 
bowanych metod zdobycia sobie 
mas przez biegi na przełaj z u- 
działem młodzieży zorganizowa. 
nej i niestowarzyszonych. 


W przyszłą niedzielę na starcie 
biegów 0 mistrzostwo wiosenne 


Robotnicy lwowscy 


rozpoczynają sezon 


(Kor. wł. „Sztafety'”') 
LWÓW, 1.IV. Przed nadchodzą- 
cym sezonem piłki nożnej, który roz 
począł się 8 kwietnia, kluby nasze 
wypróbowały swe siły. Próbują re- 
zerw, mających w bojach o mistrzo 
stwa (Oj te mistrzostwa) zastąpić 
tych, którzy poszli do wojska, albo 
wyjechali „na posadę“, RKS zaczął 
swój sezon meczem z ligową Po- 
gonią, wynik 8:0 dla Pogoni. Nie 
wielka Gziwota, nie wszyscy zawod 
nicy chcieli korzystać z Hali Spor- 
towej a brak (treningów robi swo- 
je Następny mecz z drugim Soko- 

łem RK Siaki wygrali 8:2. 


Ostatni mecz 27 b. m. z T. 5 
Lem KL A. przyniósł porażkę oij Creaa 
to bramka samobójcza. Kierownik 
tow. Drulichman próbował kondycji 
i techniki poszczególnych graczy, 
tak że w każdym meczu były zmia- 
ny zawodników. Pomimo przyjaciel- 
skich zawodów był już pierwszy wy 
padek złamania nogi. Zawodnik 
RKS Horodyński niechcący przy 
zderzeniu złamał nogę zawodnikowi 
z T. 8, L. Szumanowskiemu. 


ZZK. rozegrał zawody towarzy- 
skie z drugą drużyną Sokoła. Spot- 
kanie wygrali Kolejarze 5:1. 27.3 
rozegrali mecz z RKS i przegrali 
5:4. Drużyna kolejarzy raa najwięk- 
szy ubytęk. bo gdy RKS stracił De- 
kułowskiego, który pojechał „na po- 
sade“ do Starachowic, to ZZK stra- 
cił Śliwińskiego i Matrzyka, którzy 
poszli do wojska. Stratę kolejarze 
mogą przeboleć, mają dobry nrybek, 
który choć fizycznie trochę słaby, 

RES — Pocisk sezon swój zaczął 
wypadem do RKS--Huta w Żółkwi, 
gdzię rozegrali pierwszy mecz, ustę 
pując gospodarzem 3:6. Brak kon- 


dycji i zespołowej gry był w druży- 
nie bardzo widoczny. Jest jednak um 
dzieja, że po kilku meczach towa- 
rzyskich, do mistrzostw kl. B dru- 
żyna stanie w pełnym składzie, zdy- 
scyplinowana i we wszystkich po- 
zycjach wyrównana. Bramki dla. Po 
cisku zdobyli Dobrowolski 2, Żacz: 
kowski 1. 

Gwiazda -— Sztern. Sensacją po- 
niekąd była przegrana Gwiazdy — 
Sztern kl. C do kl. A. Rekordu 0:2. 

Reszta klubów robotniczych jak 
Grafika, Granit, Jutrznia, Hutni- 
czanka zaczęły sezon piłkarski, brak 
jednak od nich narazie wiadomości. 

RAR. 


WRSKO. staną obok siebie klu. 
bowcy, członkowie Kół Młodzieży, 
A. S.-u i związków zawodowych. 
Taki wspólny start będzie miał 
również głębszy już, poza sporto- 
wy, sens. Młodzież robotnicza 
zamanifestuje w ten sposób swo- 
ją jedność. 

O wielkiej imprezie sportu ro. 
botniczego dn. 10 kwietnia pisa. 
liśmy już w ubiegłej „Sztafecie*. 

Jak wiadomo, impreza składa 
się z biegu naprzełaj na trasie 
długości około 3 kim. Bieg roz- 
pocznie się o godz. 10 rano. Start 
koło kina „Świat“ na Żoliborzu. 

Już teraz napływają masowo 
zgłoszenia do biegu, tak, że mo- 
żemy przewidywać, iż zawody te 
staną się potężną manifestacją 
sportu robotniczego. 

Dziś możemy przynieść szcze. 
góły nagród,  zaofiarowanych 
przez prasę robotniczą, która wy- 
kazuje wielkie zainteresowanie 
tymi zawodami. 


Centralny organ P.P.S. „Robot. 
nik“, zaofiarował cenną nagrodę 
przechodnią, która będzie rozgry- 
wana przez 3 lata. Nagrodę zdo- 
będzie klub, którego zawodnicy 
w największej ilości ukończą bieg. 


„Sztafeta Robotnicza“ ofiaruje 
5 indywidualnych nagród w po- 
staci sprzętu sportowego dla 
pierwszych pięciu A. S.-owców 
kończących bieg. 

„Młodzi Ida“ ofiaruje nagrodę 
dla Kota Młodzieży P.P.S. za naj. 
lepszą punktację drużynową. 


Zwycięska drużyna klubowa a» 
trzyma puchar W.R.S.K.O. 


szereg nagród 
wych książek. 

Prócz biegu  tekkoatletycznego 
odbędzie się również bieg kolarski 
o mistrzostwo W.R.S.K.O. na tra. 
sie 15 klm. Organizatorem biegu | 
jest „Skra“. 

„Dziennik Ludowy" przezna- 
czył dla zwycięskiej drużyny cen- 
ny puchar kryształowy. 

Impreza sportu robotniczego dn. 
10 kwietnia powinna pobić rekord 
zainteresowania dla tego rodzaju 
zawodów. 

Kto jeszcze nie zgłosi? się do 
zawodów, niechaj to prędko uczy. 
nif 

Zgłoszenia przyjmuje Sekreta- 


w postaci cieka- 


riat W.R.S.K.0., Warszawa, Czer 


wonego Krzyża 20. 


Z ŁOdzi 


NIE 3 A 10 KWIETNIA ODBĘDZIE 
SIĘ ROBOTNICZY BIEG NAPRZEŁAJ 
W ŁODZI. 

Robotniczy bieg maprzełaj organizo» 
wany przez ŁRSKO. w dniu 3 kwietnia 
został w porozumieniu z ŁOZLA. prze: 
łożony na dzień 10 kwietnia, gdyż na 
poprzedni termin zostały wyznaczone 
biegi © mistrzostwo okręgu. 

Dla zwycięskiego zespołu ufandował 
nagrodę Klasowy Związek Pońezoszni: 
czo - Dziany. 

Na całość imprezy ekłada się bieg 
mężczyzn na dystansie 300 m., kobiet na 
1000 m. i juniorów do lat 18 na 1500 
m., Klub (organizacja, związek), który 
osiągnie łącznie największą ilość punk- 
tów (punktowany jest każdy zawodnik). 

Zapisy przyjmuje sćkretariat RKS. 
TUR. — Cańago, Łódź, uł. P. O. W. 7 


Poza tym Ebay Jiro RAR E E A wzkk waciki zaw E R otrzymają | m. 2, 


Robotnicy mają mocne pieści mają mocne pieści 


Dobry poziom mistrzostw bokserskich W.R.S.K.0. 


W sobotę i w niedzielę odbyły 
się w lokalu „Gwiazdy“, przy ul. 
Leszno, mistrzostwa bokserskie 
WRSKO. przy udziale szeregu klu- 
bów robotniczych. Poziom mi. 
strzostw za wyjątkiem kilku walk 
był zupełnie dobry. Zawody wy. 
kazały, że boks robotniczy-wykazu 
je ciągłe tendencje zwyżkowe i 
mimo trudnych warunków pracy 


Piłkarze wystartowzli 


Pierwsze zawody 0 


SKRA ~ SARMATA 6:1 (2:1). 

Skra potwierdziła  zapowiadaną 
przez nas w ubiegłym tygodniu do: 
brą formę. Do przerwy gra dość 
wyrównana. W drugiej połowie pił 
karze „Skry“ zyskują impet i strze 
lają „Sarmacie* 3 bramki. „Sarma 
ta“ grała niepotrzebnie ostro, — a 
nawet brutalnie, tak, że meczu nie 
ukończono wskutek usunięcia kilku 
zawodników  „Sarmaty* z boiska, 
Bramki strzeli dla Skry Zalewski 3 
(w tym 2 z karnych), Wybrański 
i Kałuski po jednej. Dla Sarmaty 
środkowy napastnik, 


SKRA III — SARMATA II 
2:0 (0:0). 
Młode „Skrzaki* poszły w ślad 


swoich starszych towarzyszy i po 
przerwie zapewnili sobie zwycięst- 


„Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI, 


mistrzostwo R.P.A. 


wo. Bramki strzelili Kaczyński i 
Snopek. 


GWIAZDA — ŻAR 4:2. 

W sobote na stadionie Skry, mi- 
mo deszczu, zebrało się około 1000 
widzów, Którzy obserwowali pierw 
szy w tym sczonie mecz o mistrzo- 
stwo RPA. 

żar przegrał 2:4. Do przerwy 
Gwiazda prowadziła 3:1. 

Gwiazda wystąpiła w pełnym 
składzie z Golbergiem na obronie. 

Żar został znacznie osłabiony u- 
bytkiem graczy, którzy zostali poa- 
wołani do służby wojskowej. 

Bramki dla Gwiazdy strzelil: 
Szulzynger 3 (z karnego) i Fajn- 
baum 1. Dla żaru prawy łącznik. 
SKRA i — FORWARD 2 2:0 (2:0). 

Skra II również nie pozostała w 
tyle i pokonała swego przeciwnika. 
W ten sposób 3 drużyny Skry od- 
niosły 3 zwycięstwa, 


może doścignąć sport mieszczań. 
ski, 

Ewenementem obecnych mi. 
strzostw był start reprezentanta 
Polski, Rotholca, który w sobotę 
stoczył ładną walkę ze Strychal- 
skim ze Skry. Rotholc wykazał 
doskonałą technikę, zbierał dużo 
oklasków za świetne uniki. Na tle 
tak poważnego przeciwnika wy- 
padt również bardzo dobrze Stry- 
chalski, który nie przeląkł się gro- 
¿nego nazwiska partnera i parł od 
ważnie naprzód. 

Przebieg walk sobotnich przed- 
stawia się, tak następuje: 

Waga musza: Słowik (Skra)— 
Finster (Skra). Walka zażarta. 
Początkowo przeważa Finster, ate 
w 3.ej rundzie puchnie. Zwyciężył 
na pkt. Słowik. 

Waga kogucia: Rothołc (Gwia.- 
zda) — Strychalsft (Skra). Naj. 
ciekawsza wałka wieczoru. 'Ro- 


thole konsekwentnie rozgryza prze | hop 


ciwnika, inkasuje jednak po dro. 
dze kilka swingów. W trzeciej run 
dzie Str. otrzymuje ostrzeżenie za 
trzymanie. Rotholc walczy do- 
skonale technicznie į w rezultacie 
zwycięża wysoko na punkty. Stry 
chalski jest już dzisiaj grożny dla 
warszawskiej extraklasy, 

Suchecki (Żar) — Żytnik (Gwia 
zda) zwycięża przez techn. k. o. w 
drugiej rundzie Żytnik . 

Zarówno zwycięzca jak i poko. 
nany nie zadowolili. 

Palmus — Zatel (Gwiazda). 
Zwycięża na punkty Zatel mimo 


| 


„mieszczańskiej 


a nawet w złośliwych wypadkach 
przekręcane bywają fakty, aby 
tylko nie wydostały się na światło 
dzienne wiadomoci o sporcie ro. 
botniczym. 

Oło dwa fakty z tej serii: 

„Raz, dwa, trzy”, fachowo » re- 
portażowe pismo, wydawane przez 
koncern IKACA, podaje w ostat- 
nim numerze reportaż o młodzie. 
ży w fińskiej lekkiej atletyce. A 
więc wiadomo, wszystko jest do. 
brze, na miejsce starych mistrzów 
jest dosyć młodych zastępców. 
Czytamy nazwiska; jakieś znajo- 
me: Savolainen, Autonen, Rauta- 
vara, to przecież nasi fińscy to. 
warzyszet. Ale że to robóciarze, 
o tym w „Raz, dwa, trzy” ani sło 
wa. A szkoda, bo warto byłoby 
podkreślić, że rezerwy sportu fiń. 
skiego, to sport robotniczy, który 
całkowicie rozwiązał zasadę jed. 
noczestej masowości i wysokiego 
poziomu technicznego. 

O wiele nieprzyjemniejszży wy» 
czyn dokonany został przez „Ktt- 
rler Warszawski“. Dział sporto- 
wy tego dziennika redagowany 
jest prz ez p. Strzeleckiego, który 


ka tpm roku uznany został za naj- 
lepszego dziennikarza sportowego 
w Polsce. (nagroda dziennikarska 
PUWE.). 

W dziale tym spotykamy omów 
wienie sytuacji w sekcjach lekko- 
atletycznych Warszawy przed Se 
zonem. Na pierwszy ogień po. 
szły kluby Asklasówe. Wymienio. 
ne zostały: A.Z.$., Warszawianka, 
Legia, Polonia i... Syrena. Prze. 
cieramy oczy; jak wiadomo Syre. 
na zaczęła dopiero niedawno pra. 
ce ito pracę „kolekcjonerską* 
(zbiera zawodników) i znajduje 
się obecnie w kl. C, a tym piątym 
A.klasowynt klubem jest robotni. 
cza Skra, która dzięki Il.letniej 
pracy w lekkiej atletyce doszła, 
nie posiadając „gwiazd“, do naj. 
wyższej klasy. 

Ale widać poważno „ informa. 
cyjny „K. W., nie mogąc tego 
przełknąć, zdegradował Skrę, a- 
wansując jednocześnie Syrenę o 
dwie klasy. 

Tak piszą poważne pisma, o 
niepoważźnych nawet nie wspomi. 
namy. 


Późniejsze godziny byłyby lepsze 
twierdzą słuchacze radiowych wiadomości 
sportowych 


Sport robotniczy znalazł wresz- 
cie drogę do Polskiego Radia. Ty- 
dzień tenm zrobiona została trans 
misja z I RKS-u w Katowicach. 
Tow. Rochowiak opowiedział stu- 
chaczom z całej Polski o pracy te- 
go przodującego na Śląsku klubu, 
podkreślił drogi sportu robotnicze 
go. Audycja ta nie powinna być 
jedyna, myślimy, że będzie to ra- 
czej zapoczątkowaniem całej serii 
reportaży i pogadanek w życiu i 
racy naszego Sportu, który ze 
względu na swe metody pracy i 
warunki w jakich pracuje ma ce- 
chy „egzotyzmu* cda ludzi, którzy 
styka się tylko ze sportem miesz- 
czańskim, w którym zazwyczaj spo 
soby pracy kłócą się z wygłasza. 
nymi zasadami. 

Poruszywszy już sprawę Pol- 
skiego Radia, nie możemy się po- 
wstrzymać od wyrażenia żalu skie 
rowanego do ludzi ustalających 
programy. 

świetlice klubów robotniczych 
zaopatrzone są w większości wy- 
padków w aparaty radiowe. Spor- 
towców, rzecz zrozumiała intere- 


strzeżenia w 3 rundzie za trzy- 

manie. Zatel miał dużą przewagę, 
ale musi się odzwyczaić od nieczy 
stej walki. 


Ferencz (Elektr. )---Stecki (Skra 
W.). Stecki zwycięża w pierwszej 
rundzie przez k. o. Wyglądało to 
na to, że Ferencz mógł jeszcze da. 
lei walczyć. 


W wadzę piórkowej Kopyciński 
(Skra — Falenica) zwyciężył po 
stojącej na nie wysokim poziomie 
walce Zysmana z Gwiazdy. 

Dubrowicz z Żaru przegrał z 
Fiszbinem z Gwiazdy na pkt. Wal 
ka zacięta. Dubrowicz otrzymał 
dwa ostrzeżenia. 

W wadze półśredniej Lejczak 
(Turowianka) zwyciężył po pier- 
wszej wymianie ciosów Kosiń- 
skiego (Naprzód—Brwinów), któ- 
ry poddał się po otrzymaniu ostrze 
żenia . Poddanie się było zbyt po- 
ne. 

W wadze średniej zwyciężył Kar 
bowski w. o. wskutek nie stawie. 
nia się przęciwnika. 

W niedzielę przed południem od 
były się półfinały. Pierwszą wal 
kę w wadze muszej stoczyli: Sta- 
rosz (Elektr.) — Żytnik (Gwiaz- 
da). Walka byłą nadzwyczaj za- 
żarta i krwawa, ponieważ obaj za 
wodnicy posiadają b. silny cios, 
ale nie umieją kryć się. Starosz 
więcej punktował, Żytnik nato- 
młast wykazał dużą odporność na 
ciosy. Obaj muszą mocno popra 
cować nad szwankułącą techniką. 


sują przede wszystkim wiadomo- 
ści sportowe. Cóż kiedy podawa- 
ne są one w niewłaściwym cza- 
sie. Około godz. 6 nie ma jeszcze 
członków klubów na świetlicy. Pra 
cują oni jeszcze, albo po pracy je 
dzą obiad. Na świetlice schodzą 
się dopiero od godz. 7. Najwięk- 
sze nasilenie na świetlicach obser- 
wije się około godziny 8 wieczo- 
rem i wtedy właściwie powinny 
być nadawane wiadomości spor- 
towe. . 

Nie jest to osobiste zdanie piszą 
cego, ale opinia wszystkich świe» 
tlic i sportowców słuchających — 
dia. 


Koszykówka 
SKRA — P. Z. L. 45:39, 
Drużyna Skry wystąpiła w od- 
młodzonym składzie. Młodzi zawod 
nicy grali „bardzo dobrze i odnieśli 
ładne zwycięstwo. 


Odpowiedzi Redakcji 


Tow. Kar. (Lwów). — Korespon 
dencja idzie. Znaczki prześlemy,— 
Prosimy o wyraźniejsze pisanie. 


Zwyciężył nieznacznie na punkty 
Starosz. 


Zatel (Gwiazda) uzyskał w. o. 
wskutek niestawienia się przeciw. 
nika. 

w wadze półśredniej Lejczak 
(Turowianka) poszedł w ślady 
swojego wtzorajszego partnera i 
w pierwszej rundzie poddał się 
Kowalewskiemu (Elektryczność). 
I tutaj poddanie się nastręczało 
wiele wątpliwości. 

W tej samej wadze ciągle ata. 
kujący Djaczenko (Skra—W.) zwy 
ciężył po bladej walce Jareckiego 
z Elektryczności. 


W wadze średniej Grabowski 
(Elekr.) otrzymał w. o. wskutek 
nie stawienia się przeciwnika, 


Bardzo ciekawą walkę stoczyli- 
w tej samej wadze Ziółek (Turo- 
wianka z Białoskórskim (Skra — 
W.). Ziółek wydawał się przy wyż 
szym przeciwniku, zawodnikiem 
Iżejszym conajmniej o dwie kate- 
gorie. Mimo to zaskoczył Biało- 
skórskiego dobrym tempem walki. 
Przy wymianie ciosów ostatnie sło 

wo zazwyczaj należało do Ziółka. 
Białoskórski walczył również zu- 
pełnie ładnie. Ziółek ma zadatki 
na dobrego boksera. Zwyciężył 
na punkty Ziółek. 

Wyników finałów nie możemy 
obecnie z przyczyn technicznych 
podać. Zamieścimy je w następ. 
nym numerze „Sztafety”. 
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